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Co dał Londyn? 6 2
J a k  było  do p rzew idzen ia , kon fe­

re n c ja  londyńska  skończy ła  się 
kom prom isem .

A le kom prom is ten nie p oszed ł po 
iin ji pow szechnie  oczek iw anej.

O czekiw ano bowiem, że wobec 
różn icy  zdań  m iędzy  A n g lją  i A m e­
ry k ą  z jedne j, a  F ra n c ją  z d rugiej 
s tro n y , s tan ie  kom prom is uw zg lęd ­
n ia ją c y  isto tę  te j różn icy  zdań. T ym ­
czasem  kom prom is zaw arto  n a  innej 
p łaszczy źn ie .

N a czem że p o leg a ła  owa isto tn a  
ró żn ica?

N a tem , że F ra n c ja  ż ą d a ła  od  N ie­
m iec w zam ian  za  now e k re d y ty  gw a­
ra n c ji  po litycznych , jak  np. zan ie ­
c h an ia  u n ji ce lnej z A u str ją , z a p rz e ­
s tan ia  budow y p ancern ików  i w ogóle 
t. zw. ,,m ora to rjum  po litycznego". 
W zam ian  za  to  F ra n c ja  obow iązała  
się  do sta rczy ć  w iększego k re d y tu  
d ługoterm inow ego.

O tak i w łaśn ie  k re d y t N iem cy z a ­
b iegały , a le  w aru n k i po lityczne  
F ra n c ji  b y ły  d la  n ich  n ie  do p rz y ję ­
cia, pon iew aż godzą w  „p res tiż"  N ie­
m iec i g dyby  rz ą d  Briininga n a  n ie  
się zgodził, toby  ro z p ę ta ł p rzec iw  so ­
bie bu rzę  ze s tro n y  n ac jo n a lis tó w  i 
faszystów  niem ieckich, k tó rzy b y  o- 
balili ten  rząd  i sam i ob ję li w ładzę.

J u ż  k o n fe ren c ja  p a ry sk a  w y k aza ­
ła, że n a  te j p ła szczy źn ie  p o lity c z ­
ne j n ie  d o jdz ie  do ugody francusko- 
n iem ieck iej. W obec tego  A n g lja  i A- 
m ery k a  na ko n fe ren c ji londyńsk ie j 
w y łączy ły  z d y sk u sji w szelk ie  m o­
m en ty  p o lity czn e  i ca łe  zad an ie  ze- 
śro d k o w ały  w  zag ad n ien iu  pom ocy 
finansow ej d la  Niem iec,

F ra n c ja  te d y  m usia ła  w ycofać 
swój p ro je k t. P rzez  jak iś czas szły  
słuchy, że  p ań stw a , rep rezen to w an e  
w  Londynie, p rz y jd ą  N iem com  z p o ­
m ocą bez u d z ia łu  F ra n c ji. A le  to  b y ­
ło  ty lk o  pobożne życzenie  N iem iec. 
N ie p o  to  A n g lja  w y sila  się n a  pogo­
d zen ie  F ra n c ji  z N iem cam i, by sam a 
p o k łó c iła  się z F ra n c ją .

S tan ę ło  na  tem , że  N iem cy, nie 
m ogąc u d z ie lić  g w aran c ji p o lity cz ­
nych , n ie  o trz y m a ją  też  now ych k re ­
dytów . U chw alono  p rz e d łu ż y ć  na  
3 m iesiące  k re d y t 100 m iljonów  doi., 
u d z ie lo n y  N iem com  p rz e z  bank i cen ­
tr a ln e  w  po rozum ien iu  z B ankiem  
W y p ła t M iędzynarodow ych  w  B azy ­
lei; uchw alono  d a le j, by  bank i za­
g ran iczne  u tw o rzy ły  koncern , k tó ry  
zobow iązałby  się nie w ycofyw ać z 
N iem iec udz ie lonych  już k red y tó w  
k ró tko te rm inow ych ; uchw alono, że 
B ank W y p ła t M iędzynarodow ych  m a 
w yłonić  kom ite t, k tó ry  ro z p a trz y  m o­
żliw ość i ro zm ia ry  d a lszych  k re d y ­
tów  d la  N iem iec, o ra z  sp raw ę  z a ­
m ian y  części k ró tko term inow ych  k re ­
dy tów  na  d ługoterm inow e.

U chw ały  pow yższe, jak  w idać, s ta ­
now ią  pew ne u lg i d la  zobow iązań 
niem ieckich  i u ja w n ia ją  dobre chęci 
m o carstw  w obec N iem iec na  p rz y ­
szłość. U chw ały  te  p o d y k to w an e  zo­
s ta ły  w  nadzie i, że w y s ta rczą  one do 
w ydobycia  N iem iec z tru d n o śc i b ie ­
żących.

L ondyn jed n ak  n ie  p rzy n ió sł 
N iem com  now ych k redy tów , n a  k tó ­
re  ta k  liczy ły , zao szczęd za jąc  im  je ­
dnocześn ie  „upokorzeń" p o lity c z ­
nych, na  k tó re  znow u tak  n a leg a ła
Francja.

K o n fe ren c ja  lon d y ń sk a  o tw iera  te ­
dy  okres „p ie red y szk i"  (w ytchnie­
nia) d la  N iem iec. J u ż  n a jb liższe  dni 
pokażą , czy  środki, za lecone p rzez  
Londyn, w y sta rczą , czy  N iem cy zd o ­
ła ją  p rzy w ró c ić  u  siebie rów now agę 
finansow ą i spokój w ew nętrzny .

D opiero po ow ocach konferencji 
londyńskiej poznam y jej dzieło.

( jm b.).
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Związek Prac. Komunalnych i Inst. Użyteczn. Publ. w Polsce
Przygotowuje akcję obronną wszystkich pracowników

Komitet W ykonawczy Związku Prac. 
Kom. i Inst. Użyt. Publ. w Polsce, na 
posiedzeniu w dniu 23 lipca b. r., roz­
patrywał raz jeszcze szczegółowo sy­
tuację, wytworzoną na terenie poszcze­
gólnych oddziałów Związku w całym 
kraju i stwierdził, że wszystkie nieo­
mal Magistraty i dyrekcje przedsię­
biorstw użyteczniści publicznej pokrzy­
wdziły pracowników, obniżając im po­
bory o 15% i więcej.

N iektóre M agistraty są naw et tak 
„gorliwe", że potrąciły pracownikom 15 
proc. z poborów, jakkolwiek im nigdy 
takiego dodatku nie wypłacały — i jak­
kolwiek zarządzenie Min. Spr Wewn. 
takich redukcji plac nie przewiduje.

W iększość M agistratów i przedsię­
biorstw wyzyskuje każdą okazję, ażeby 
pogorszyć byt i tak  źle uposażonych 
piacow ników  użyteczności publicznej.

Komitet stw ierdził w dalszym ciągu, 
że M agistraty i instytucje użyteczności 
publicznej pod najrozmaitszemi pozora­
mi starają się nie wypłacać pracbwni- 
kom 13-ej pensji za rok bud. 1930/31,

użyteczności publicznej
nie mówiąc już o roku budżetowym 
1931/32 — chociaż 13-ta pensja stała się 
w znacznej ilości wypadków integralną 
częścią poborów i winna być, zgodnie 
z ustawami Rzeczypospolitej, wypłaca­
na.

Nie można także zapominać o pod­
wyżce podatku dochodowego i wkład 
ki emerytalnej, które to pozycje również 
wpływają na obniżkę płac.

Powyższe fakty — a takich jest całe 
m nóstwo — są potwierdzeniem, iż cały 
ciężar kryzysu i niedoborów przerzuco­
ny został na barki klasy pracującej.

Na takie postawienie sprawy przez 
M agistraty i przedsiębiorstwa ogół p ra ­
cowników nigdy się nie zgodzi.

Pracownicy muszą stanąć do zdecydo­
wanej walki obronnej, jeśli chcą ura to ­
wać swój stan  posiadania i jeśli nie chcą 
być sprowadzeni, wraz ze swemi rodzi­
nami, do ostatniej nędzy.

Ze wszystkich stron kraju oddziały 
Związku nadsyłają ostre protesty  i rezo­
lucje z powodu obniżki płac i wzywają 
C entralę Związku do przeprow adzenia
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szeroko zakrojonej akcji w obronie po­
krzywdzonych pracowników użyteczno­
ści publicznej.

Komitet Wykonawczy Związku wzy­
wa przeto wszystkich pracowników Ma­
gistratów i przedsiębiorstw do energicz­
nego przygotowywania się do akcji o- 
bronnej, celem położenia tamy wszelkim 
zakusom na nędzny byt pracowniczy. 
Termin tej akcji Komitet Wykonawczy 
poda do wiadomości ogółu pracowników 
w odpowiednim czasie.

Pracownicy użyteczności publicznej 
winni jaknajliczniej wstępować do Zw. 
Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ., ażeby 
wzmocnić szeregi pracownicze, gdyż 
czeka ich ciężka walka, która musi się 
skończyć dla pracowników pełnem zwy­
cięstwem.

Celem bezpośredniego porozumienia 
się ze wszystkiemi Oddziałami w spra- 
v g - -»„! 7 - ;-~~d Główny Zw
zwołał przewodniczących i sekretarzy 
oddziałów do W arszawy na dzień 2-go 
sierpnia b. r.

Z. P. P. s.
Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się 

dnia 4 sierpnia, we wtorek, o godz. 11 
rano, w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Prezydjum.

Zwycięstwo Klasowych 
Zw. Zawodowych

Przy wyborach na kopalni 
„Ficinus" w Siemianowicach

Odbyły się wybory do Rady Zakłado­
wej na kopalni „Ficinus" w Siemianowi­
cach.

Lista Klasowych Związków Zawodo­
wych otrzymała 446 głosów i 5 manda­
tów.

Sanacyjna „Gen. Federacja Pracy" — 
43 głosy; 0 mandatów.

Cztery inne listy robotnicze otrzyma­
ły raz-em 4 mandaty i 2 uzupełniające.

W 26 ręcznie stracenia Stefana Okrzei
Dnia 26 lipca, w niedzielę, o godz. 19.30 rano, w lokalu Tar­

gowa 44 na Pradze, odbędzie się
UROCZYSTA AKADEMJA KU  CZCI STEFANA OKRZEI

Po londyńskiej konferencji
GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ

Londyn (ATE) 24 lipca, Prasa angiel­
ska komentując wyniki konferencji lon­
dyńskiej stwierdza, iż stanowią one do­
piero zapoczątkowanie akcji m iędzyna­
rodowej, k tóra powinna być rozsze­
rzona w najbliższych miesiącach.

„New Chronicie" pisze, iż niebezpie­
czeństwo katastrofy finansowej i gospo­
darczej Niemiec zostało narazie zaże­
gnane. Całkowite jednak uzdrowienie 
organizmu gospodarczego Niemiec jest 
nie do pomyślenia dopóki Francja po­
zostanie na uboczu. W ciągnięcie Francji 
do akcji pomocy Niemcom leży nie­
wątpliwie w interesie całego świata.

„Times" krytykuje uczestników kon­
ferencji londyńskiej, którzy nie zdołali 
osiągnąć zadawalniających wyników. 
Między Francją i Niemcami pomimo za­
kończenia wojny istnieje jeszcze stosu­
nek zwycięzcy do zwyciężonego. Ten 
stan rzeczy jest nienaturalny i nie po­
winien trw ać dłużej. Francja i Niemcy

powinny dojść do porozumienia, które 
jest konieczne dła pacyfikacji świata. 
Konferencja londyńska wykazała je­
dnak, jak trudno w obecnej chwili po­
ruszać jest sprawę rewizji odszkodowań 
i rewizji traktatów , mimo iż te  dwa za­
gadnienia rą jedną z głównych przy­
czyn napięcia między Francją i Niem­
cami.

„Morning Post" pisze, iż uchwały i 
zalecenia konferencji londyńskiej nie są 
oczywiście środkiem, który może u ra­
tować Niemcy. Z drugiej strony r.ie 
można dopuścić, aby kryzys niemiecki 
się powtórzył. Koniecznem jest więc 
kontynuowanie rozpoczętych w Paryżu 
i Londynie rokowań w sprawie rewizji 
całokształtu długów wojennych.

Londyn (ATE) 24 lipc-a. „Daily Tele­
graph" pisze, iż w kołach francuskich 
zauważyć można było wczoraj pewne 
zaniepokojenie z powodu wiadomości o 
wyjeździe ministra Stimsona do Berli­
na jak również z powodu konferencji,

którą odbył Mellon z ministrami nie­
mieckiemu Francuzi wyciągają zdaje się 
z tych faktów wniosek, iż zanosi się na 
porozumienie między Niemcami, An- 
glją i Ameryką. Również wiadomość o 
wyjeździe Mac Donalda i Hendersona z 
Niemiec nie przeszła bez w rażenia u 
Francuzów. „Daily Telegraph" pisze, iż 
pomimo tego, iż Francuzi są zdania, iż 
Anglja i Ameryka nie udzielą pomocy 
Niemcom beż Francji, to  jednak należy 
stwierdzić, że jednym z korzystnych 
zjawisk konferencji londyńskiej było u- 
zgodnienie poglądów amerykańskich i 
angielskich na sprawę pomocy dla N ie­
miec. Amerykańska delegacja nigdy je­
szcze nie współpracowała z delegacją 
angielską tak  czynnie bez zastrzeżeń, 
jak na konferencji londyńskiej. „Daily 
Telegraph" pisze, iż w tym stanie rze­
czy wyniki konferencji londyńskiej mo­
gą pociągnąć za sobą doniosłe w ydarze­
nia gospodarcze i polityczne.

Co gdzie konfiskują...
Cenzura lwowska skonfiskowała w  

„Dzienniku Ludowym" 4 ustępy z arty­
kułu tow. Zygmunta Żuławskiego p. t. 
„Władze administracyjne wobec klaso­
wego ruchu zawodowego".

A rtykuł ten nie był skonfiskowany 
ani w „Robotniku", ani w „Naprzodzie",

POD ZASTAW ZB02A
Konsorcjum banków paryskich udzie­

liło rolnikom polskim pożyczkę 
pod zastaw zboża 

w wysokości
150 miljonów franków 

(około 52,5 milj. złotych).
Układ pożyczkowy został już 

podpisany.
Parafowanie układu nastąpi 

dzisiaj.
Pożyczka jest oprocentowana w w y­

sokości
6 i Li procentu.

Stopa procentowa, jaką Bank Polski 
będzie pobierał za udzielenie pożyczki 
pod zastaw  zboża wyniesie 

8 procent 
w stosunku rocznym, czyli o 

l i  % procentu
więcej.

Uruchomienie kredytów nastąpi jesz-

StraiK włółiniarzy francusfeicłi skończony

cze w
przyszłym tygodniu.

Rozprowadzeniem kredytów 
się banki.

zajmą

Paryż (ATE) 24 lipea. 12 tysięcy ro­
botników, strajkujących dotychczas w 
przemyśle włókienniczym na północy

Francji, podjęło wczoraj pracę. Liczba 
strajkujących wynosi jeszcze 35 tysięcy. 
Przypuszczają, że w nadchodzący po­

niedziałek związki zawodowe wydadzą 
rozkaz niezwłocznego zlikwidowania 
strajku.

Zamykanie fabryk i redukcje 
na Śląsku

Firma Olovson „W ielkie kaanieniolo- 
my" w Bielsku w strzym ała pracę z po­
wodu braku funduszów. 150 robotni­
ków zostało na bruku.

Huta „POKOJU" unieruchomiła na 
4 — 5 miesięcy oddział fabrykacji pił.
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p1AŁY FELJETON
WAWEL CZY KORSYKA?

Niedługo dancm było więźniowi Wa­
tykanu cieszyć się wolnością i swobodą 
ruchów; krótko też trwały miodowe 
miesiące zgody pomiędzy Watykanem i 
Kwirynałem.

Czy Kwirynałem?
Trzeba przecież pamiętać, że rzymski 

zamek królewski także obecnie niewie­
le ma do mówienia, a mówi albo wymo­
wnie milczy pałac Chigi na piazza di 
Venezzia, rodzaj rzymskiego Belwede­
ru, w którym mieszka centralna figura 
Włoch, pierwszy marszałek Mussolini.

On to zawarł z Watykanem pakt la­
terańskie, który ledwo zdążył wejść w 
życie a stał się świstkiem papieru. Obie 
strony zawiodły się. Przewidujący na 
lata całe mąż staniu (opatrznościowy) źle 
przewidział, a papież poprostu pomylił 
się, ufając faszystom.

Zbyt zastarzałe były urazy i zwady, 
nazbyt dużo żółci i gniewu zobrało się 
przez kilka dziesiątków lat, aby dały 
się jednem pociągnięciem pióra prze­
kreślić i z pamięci wyrwać.

Stosunki pomiędzy Watykanem a 
Chigi są dzisiaj bardziej naprężone, niż 
były ongi pomiędzy Watykanem a Kwi­
rynałem. Porozumienie dzisiaj jest tru­
dniejsze do osiągnięcia, niż zanim „ił Du- 
ce“ (Mussolini) postawił krzyż aa are­
nie starorzymskiego cyrku. Jeżeli kto 
dzisiaj postawi krzyż — to na pakcie.

Papież znowu cofnął się do swojej 
„ściślejszej ojczyzny" i nie ukazuje się 
już na ulicach wiecznego miasta. Co 
więcej, powiadają, że za przyk.adem swe 
go poprzednika, który stolicę swą prze­
niósł do Avignon, zamierza Pius XI zu­
pełnie wyprowadzić się z Watykanu.

Niema się czemu daiwić. Takie są­
siedztwo... Ktoby z ras dziś chciał za­
mieszkać w Nowogródku?...

Jedno z pism przyniosło niedarwno 
wiadomość, że papież zamierza prze­
nieść się do Polski, do tej „semper fide- 
lis“ zawsze wiernej córy kościoła kato­
lickiego, i że zamieszka na Wawelu. 
Wiadomość tę powtórzyła prasa zagra­
niczna, a któryś dziennikarz angielski 
rozpisał się przy sposobności o olbrzy­
miej popularności obecnego papieża w 
Polsce, datującej się jeszcze z tych cza­
sów, kiedy Pius XI jako monsignor Ratti 
był nuncjuszem w Polsce. Pisze ów 
dziennikarz, że był wzruszany, gdy co­
dziennie rano przed oknami hotelu, w 
którym zamieszkiwał, kobiety z proste­
go ludu wznosiły okrzyki: Ratti, Ratti, 
Ratti.

Teraz znowu wskazują na Korsykę, 
jako na miejsce, gdzie ma osiąść Pius 
XI.

Na tę zmianę miał pono wpłynąć skar 
bnik watykański, którym wyjątkowo nie 
jest brat papieża. Miał on w sposób wy­
czerpujący przedstawić ojcu świętemu 
polski system podatkowy, przyczem u- 
dało mu się przekonać papieża, iż jeśli 
ma płacić ze świętopietrza podatek o- 
brotowy, dochodowy, majątkowy, kry­
zysowy, lokalowy, wyobrczy, imienino­
wy, katastralny, kastralny i katastrofal­
ny, to już taniej wypadnie opłacać okup 
korsykańskim rinaldinim.

Uutimus.

AR E SZT O W A N IA
(ISKRA). W związku z przygotowy- 

wanemi wśród komunistów na dzień 1-y 
sierpnia r. b. demonstracjami, areszto­
wano w Warszawie Stanisława Pencan- 
ka, Ryfkę Źychlińską, Lejbę Zieglera, 
Seliga Ankermana i Leokadję Jezierni- 
cką. U wszystkich aresztowanych zna­
leziono większe ilości wydawnictw i u- 
lotek komunistycznych.

Pozatem w dniu 23 b. m. aresztowa­
no Zygmunta Trawińskiego, który do 
mieszkania jednego z aresztowanych 
przyniósł 3.000 odezw komunistycznych.

UNIEW INNIENIE  
W SPRAWIE OUSTRICA

Paryż, 23.7. (A, T. E.). Wyłoniony 
przez senat francuski najwyższy Trybu­
nał stanu po 4dniowych obradach wy­
dał dziś wyrok uniewinniający w spra­
wie byłego ministra finansów Raula Pe- 
reta i 3-rh jego towarzyszy. Oskarżenie 
przeciwko Peretowi zostało wytoczone 
w związku z aferą Oustrica.

Podwyżka stopy dyskontowej
Londyn, 23.7. (A. T. E.). Bank Anglji 

podwyższył stopę dyskontową z 2 i pół 
na 3 i pół proc.

Budapeszt, 23.7. (A .T. E.). Rada ad­
ministracyjna węgierskiego banku na­
rodowego uchwaliła podwyższyć stopę 
dyskontową z 7 na 9 proc.

144-ta konfiskata „Robotnika”
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za u-
stępy odezwy do pracowników pań- , w tym roku, zarazem 144-ta w epoce 
stwowyca. pomajowej.

Jest to 62-ga konfiskata „Robotnika" I

WalKi na ulicach Sewilli
NIEPOCZYTALNA AKCJA KOMUNISTÓW PRZECIW REPUBLICE

Paryż (ATE) 24 lipca. Walki uliczne 
w Sewilli trwały do późnej nocy. Komu­
niści opanowali koszary, które zostały 
zamienione przez rewolucjonistów na 
trudną do zdobycia twierdzę. Dowódca

garnizonu w Sewilli wydał rozkaz zbom 
bardowania koszar przy pomocy arty- 
lerji. W ciągu kilkogodzinnej akcji arty- 
lerji ustawionej na ulicach miasta ko­
szary opanowane przez komunistów zo­

stały zniszczone. Nad dzielnicą opano­
waną przez komunistów krążą samolo­
ty, które ostrzeliwują powstańców o- 
gniem karabinów maszynowych.

Represje wobec syndyKalistów
Madryt, 23 lipca. (PAT.). Władze za­

niknęły ośrodki syndykalistyczne, a- 
resztując ich kierowników. Ogółem a- 
tesztowano 44 osoby.

W Sewilli syndykaliści usiłowali u- 
wolnić aresztowanych swych towarzy­
szy, policja jednak' udaremniła ten za­
miar, dając do tłumu strzały; kilka osób

zostało ciężko rannych. Podobny wy­
padek miał miejsce w Kadyksie, gdzie 
również kilka osób odniosło rany.

Tragiczna rzeczywistość d e m o n s t r a c j e
Otrzym aliśm y list następujący:
Jestem  urzędnikiem  państwow ym , 

rozporządzeniem  P. P rezyden ta  z d. 
13. III  b. r. zostałem  odznaczony 
Krzyżem  Niepodległości z mieczami 
„za p racę w dziele odzyskania N ie­
podległości".

W  1905 roku podczas s tra jku  
szkolnego porzuciłem  gimnazjum ro ­
syjskie i otrzym ałem  „wilczy bilet". 
W  grudniu 1905 roku w stąpiłem  do 
pierw szej .jpiątki” , tworzącej się w 
naszem  mieście O rganizacji Bojowej 
p . P. S. i wziąłem udział czynny w 
organizowanych przez 0 . B. w ystą­
pieniach zbrojnych: w wykonaniu
zamachu na dowódcę pułku  drago­
nów płk. K ellera; w zamachu nn 
gen.-gub. Skałłona w W arszaw ie; 15 
sierpnia organizuję i biorę udział w 
zbrojnej walce z policją i żandarm e- 
r ja  na ulicach Lublina.

W  październiku 1906 roku na sk u ­
tek  prow okacji zostaję aresztow any 
i oskarżony o zamach bombowy na 
płk. K. Do w iny nie p rzyznaję  się, a 
w  dwa tygodnie po mojem areszto ­
waniu prow okator zostaje zabity 
p rzez członka O. B. Z powodu braku 
dowodów winy w  kw ietniu 1907 ro ­
ku zostaje zesłany  rozporządzeniem  
M inistra Spraw  W ew nętrznych do 
W iatskiei gubem ji pod nadzór po li­
cji. (Archiwum A kt Daw nych).

W  1919 roku zostaję m ianowany 
„do odw ołania" funkcjonarjuszem  
państwowym  w V III st. sł., w którym  
to charakterze p racu ję  do ostatniej 
chwili. Pomimo wielokrotnych s ta ­
rań  o ustalenie mnie w służbie p ań ­
stwowej (egzamin praktyczny  zda­
łem  w 1925.roku, kw alifikację m ia­
łem  dobrą, oraz cenzus naukow y), 
nie mogę go uzyskać, bo zawsze coś 
tajem niczego sta je  na przeszkodzie.

W edług obowiązujących ustaw  i 
przepisów  powinienem mieć zaliczo­
ne przeszło  20 la t pracy, tymczasem 
jako prow izorycznem u pracow niko­
wi nic się nie zalicza. Kom isja w ery­
fikacyjna Min. Sk., do której się 
zwracałem , odrzuciła m oją prośbę, 
nie podając  motywów, choć stanow i­
sko zajm uję odpowiedzialne, stałe i 
nie podlegające żadnej redukcji.

W  urzędzie, w którym  pracuję, 
sy tuacja p rzedstaw ia  się następu ją­
co: jeden urzędnik, k tóry  p rzed  w oj­
ną był rządcą w m ajątku  hrabiego 
P., jest urzędnikiem  stałym  i ma za ­
liczone do em erytury 12 lat, spędzo­
nych w pryw atnym  m ajątku, drugi b. 
urzędnik rosyjski (Rosjanin) pom i­
mo, że słabo w łada językiem po l­
skim, jest urzędnikiem  stałym  i ma 
zaliczone la ta  służby rosyjskiej.

Jeżeli w tych w arunkach, po p rz e ­
pracow anych 12 latach w jednym  u- 
rzędzie nie mogę uzyskać zabezpie­
czenia em erytalnego (co nie jest 
m niejsze od codziennej troski jak u- 
trzym ać rodzinę za 295 złotych p en ­
sji m iesięcznej) —  to uważam, że 
jest to  jakaś ironja losu.

W  walce o odzyskanie N iepodle­
głości nie ja p ierw szy stanąłem  w ro ­
dzinie. Dziadek mój odbył całą 
kam panję N anoleona (odznaczony 
m edalem  św. Heleny) i 1830/31 roku; 
ojciec b ra ł czynny udział w pow sta­
niu 1863 roku (m atka pobiera zao­
patrzen ie wdowie na  podstaw ie wy­
ciągu Archiwum A kt Dawnych).

W.

Groźne zab u rzen ia  w  Sevllli
SEVILLA, 23.7. (PAT). W różnych 

punktach miasta odbyły się tu znowu ; 
krwawe starcia pomiędzy strajkującymi 
a policją. Naskutek walk, zwłoki 10 za­
bitych złożono w ciągu dnia dzisiejsze­
go w kostnicy.

BEZROBOTNYCH
STARCIA Z POLICJĄ

W BĘDZINIE.
Na przedmieściu Będzina, Kuszele- 

wie, doszło do starcia między bezrobot­
nymi a policją.

Jak donosi „II. Kur. Codz.“, zajścia 
powstały na tle NIEDOPUSZCZENIA 
PRZEZ TŁUM KOMORNIKA DO WY­
EKSMITOWANIA SPÓŁDZIELNI Z 
ZAJMOWANEGO PRZEZ NIĄ LOKA­
LU. Komornik wezwał policję, która 
usunęła ze Spółdzielni tłum złożony 
przeważnie z kobiet i dzieci.

Jednocześnie zebrała się przed lok ar 
lem gromada bezrobotnych. Doszło do 
stracia. Policja dała salwę w powietrze. 
Rannych nie było.

W GOSTYNIU.
Około 300 bezrobotnych udało się pod 

Starostwo, domagając się pracy. Z tej 
liczby dano zatrudnienie zaledwie oko­
ło... 20 osobom.

Bezrobotni zażądali ukazania się sta­
rosty, ale ten się nie zjawił! Wobec te­
go rozgoryczeni w najwyższym stopniu 
ludzie wpadli do Starostwa, przyczem 
szyby we drzwiach zostały wybite. W 
korytarzu zdarli plakaty reklamowe, 
jak „Cukier krzepi i t. p.

Wezwana została policja, która bezro­
botnych rozproszyła.

W SPRAWIE BEZROBOCIA 
W BYDGOSZCZY

DELEGACJA U MIN. PRACY 
IW  MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU

W dn. 23 b. m. przybyła do Warsza­
wy delegacja z Bydgobzczy, celem uda­
nia się do Min. Pracy, oraz do Min. 
Przemysłu i Handlu z memorjałem, 
przedstawiającym postulaty w sprawie 
zastraszającej klęski bezrobocia w tern 
mieście,

W skład delegacji weszli przedsta­
wiciele związków zawodowych praco­
wników fizycznych i umysłowych, Ra­
dy Miejskiej, Magistratu, sfer gospodar­
czych i t, d.

W obu ministerjach delegacja otrzy­
mała odpowiedź, że pp. ministrowie 
postarają się, o ile to będzie możliwe, 
przyjść Bydgoszczy z pomocą.

Ze strony przedstawicieli robotników 
wysunięte zostały postulaty: wprowa­
dzenia 40 godzinnego tygodnia pracy 
przy utrzymaniu dotychczasowych plac, 
celem zatrudnienia bezrobotnych; zme- 
sienir „sezonu martwego", przywróce­
nia 17-tygodn;owego okresu zasiłko­
wego.

Pracownicy umysłowi domagali się 
przedewszystkiem zv/ohsicnia tych u- 
rzędników, którzy mają inne środki u- 
trzymania, a na ich mieif.ee — nrzyiceia 
bezrobotnych pracowników, nie mają­
cych z czego żyć.

Poza postulatami, dotyczącemi bez­
pośrednio walki z bezrobociem w Byd­
goszczy, delegacja domagała się rów­
nież przywrócenia samorządu w Kasie 
Chorych.

DYREKTORZY PE-PE-GE
POCIĄGNIĘCI RÓWNIEŻ 

DO ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA FAŁSZYWE ZEZNANIA
Śledztwo w sprawie nadużyć na szko­

dę Skarbu Państwa, popełnionych przez 
trzech członków zarządu Pe-Pe- Ge: 
Samuela i Fajtla Halperinów oraz Be- 
Iousa, ujawniło nowy fakt przestęp­
stwa. Akt oskarżenia zostanie rozsze­
rzony w ten sposób, że wyżej wymie­
nieni odpowiadać będą także za złoże­
nie fałszywych zeznań we wniosku o 
odroczenie wypłat, za co grozi kara 
najmniej 3 lat wifśśeniia.

RZĄD
a  „W id zew sk a  M anufaktura* '

Stosunek Rządu do „Widzewskiej 
Manufaktury" p. Kona jest pełen taje­
mnic i dwuznaczmików.

Kiedy pojawiły się pierwsze wiado­
mości o zamknięciu fabryki, podawono 
jako powód tego zamknięcia zatarg z 
firmą włoską „Sigmat”, która miała za­
żądać gwarancji Państwa za dług Kona.

Prasa sanacyjna zawrzała „świętem 
oburzeniem na Kona, ale po kilku 
dniach ukazały się komunikaty półurzę- 
dowe, iż Rząd porozumiał się z Konem 
i że fabryka ma ruszyć.

Minęło kilka dni, a do wiadomości 
publicznej doszło, że istnieje inny prze­
dmiot zatargu, tym razem między Rzą­
dem a Konem, o zaległości podatkowe.

Jakoś Rząd •' r.a tym punkcie poro­
zumiał się z Konem.

Ale ledwie to się stało, gdy oto Kon 
zabiega o  nadzór sądowy, czyli zgłasza 
„plajtę".

Na rokowania Rządu z Konem rzuca 
światło wywiad z dyrektorem Manu­
faktury. p. Wachsem, ogłoszony w „Ga- 
zeoie Handlowej". O podatkach zale­
głych powiada p. Wachs:

„Warto nadmienić, że całkowita suma 
należności Widzewskiej Manufaktury wo­
bec skarbu, wbrew rozpowszechnianym 
astronomicznym niemal cyfrom, wynosi 
około 6 mitj. złotych, z czego jeden railj. 
200 ty*, jest przedmiotem skargi do N. T. 
A., w odniesieniu zaś do 1 mSlj. 400 tys. 
toczy się postępowanie w zakresie swo­
bodnego uznania ministra skarbu, przy­
czem na ostatniej konferencji z przedsta­
wicielami władz skarbowych ministerjum 
ustaliło, że spłacenie długu odbywać się 
będzie w stosunku procentowym do wy­
kazywanego obrotu".
Cenne wyznanie! O 1.200 tys. toczy 

się proces, co do 1.400 tys, ma decydo­
wać „swobodne uznanie” min. skarbu, 
a samo spłacenie długo zostało uzależ­
nione od wysokości obrotu. Czyli p. 
Kon uczynił z Rządu „cichego" wspól­
nika, zainteresowanego w wysokim o- 
brocie firmy.

Potwierdzają to dalsze wynurzenia p- 
Wachsa:

„Złożone ostatnio podanie o roztocze­
niu nadzoru sądowego nad Widzewską 
spowodowano jest chęcią zrealizowania 
pilanu sanacji Widzewskiej i konieczności 
przeciwstawienia się zakusom niektórych 
z wierzycieli zagranicznych, którzyby sa­
nacji tej mogli przeszkodzić. Należy nad­
mienić, że udzielenie Widzewskiej odro­
czenia wypłat stanowi krok uzgodniony 
całkowicie z większością wierzycieli i jest 
przygotowaniem rozbudowy oraz oparcia 
na odmiennych, aniżeli dotychczas, zasa­
dach, produkcji Manufaktury Widzew­
skiej.

„Jak dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, pomimo złożenia podania o odro­
czenie wypłat, rolkowania z wierzyciela, 
mi toczą się w dalszym ciągu i znajdują 
się w stadjum, które pozwala przypuszr 
czać, iż w czaGie najbliższym nastąpi po­
rozumienie. W wypadku osiągnięcia tego 
porozumienia podanie o roztoczenie nad 
Widzewską Manufakturą nadzoru sądo­
wego zostanie niezwłocznie wycofane".
Jednem słowem: p. Kon zgłasza „plaj­

tę", by „rozbudować" fabrykę i oprzeć 
produkcję na nowych zasadach.

Sprytny Kon!

Strajk protestacyjny
robotników Skody

W związku ze zwolnieniem przez za­
kłady przemysłowe Skody 1500 robot­
ników, wszystkie fabryki tych zakła­
dów w Czechosłowacji zorganizowały 
dziś jednogodzinny strajk. Pozatem pra­
ca w zakładach postępuje normalnie.

C u r io s a
ZASTRASZAJĄCE BREDNIE. 

„Kurjer Poranny" wyjaśnia:
„Zbrodnicza awantunniczość niemiecka 

odstrasza od nas kapitały z Ameryki i 
Francji — dwu dzisiaj bankierów świata, 
którzyby mogli przyjść nam z pomocą. 
Kapitał jest jednak bardzo płochliwy; wy, 
maga spokoju i zaufania! Tego niema!" 
To są zastraszające brednie. Jeżeli 

kapitał amerykański i francuski jest tak 
płochliwy z powodu awantumiczości 
niemieckiej, to powinien unikać Nie­
miec, a tern gorliwiej zasilać Polskę, 
przeciw której kieruje się ta awanturni- 
czość. Tymczasem Niemcy otrzymują 
pożyczki krótkoterminowe, a długoter­
minowych tylko dlatego inr odmawiają, 
że faszyzm hitlerowski coraz bardziej 
podnosi głowę.

Zwłaszcza Francja, jako sojuszniczka 
Polski, powinnaby chyba wzmacniać 
Polskę przeciw awantumiczości niemiec 
kiej. Ale tego nie robi. Nie robi dla­
tego, że — jak słusznie zaznacza „Kurj. 
Poranny" — kapitał „wymaga spokoju 
i zaufania*"... w Polsce i do Polski.

ON WIE LEPIEJ.
„Nasz Przegląda" jest zdania, że Mię­

dzynarodówka socjalistyczna wcale nie 
jest soq'alistyczmą, że nie ma nic wspól­
nego z marksizmem:

„Jeśli nas pamięć nie myli, to Karol 
Marks zalecał najwyraźniej obalenie U - -  

stroju kapitalistycznego przy pomocy dy­
ktatury proletarjatu, która ma być osią­
gnięta właśnie w okresie najcięższego kry­
zysu ekonomicznego, Marksowsika teorja 
kryzysów cyklicznych, obracających się w 
kryzys chroniczny znajduje chyba obecnie 
dostateczne potwierdzenie ze stanowiska 
zwolenników walki klasowej".
Mniejsza o to, że Marks wcale nie 

zalecał obalenia kapitalizmu przy po­
mocy dyktatury proletarjatu. Autor wy­
czytał to tylko u bolszewików,

Ale czemuż burżuazyjny dziennikarz 
żydowski ma za złe socjalistom, że nie 
uznają dyktatury'.' Czyżby mu życie 
obrzydło i chciał się dostać „pod ścian­
kę?"
WILUŚ - REWOLUCJONISTA I WOJ­

TEK - FILOZOF.
„Front Robotniczy", humorystyczne

pisemko Moraczewskiego i Czumy pro­
dukuje oto taką mądrość Wojtka-Mali- 
nowskiego:

„Kto zrobił kryzye? Wojna światowa! 
Kto zrobił wojnę światową? Kajzer Wil­
helm. Tak — to wielki kanciarz, ozy 
wielki rewolucjonista — czy wielkie na­
rzędzie w rękach historji świata.

Ale fakt faktem — jak Wiluś zakręcił 
w roku 1914-ym tak się kręci do dziś — 
tylko ludzi coraz więcej szlag bierze. Kie­
dy się skończy?".
Biedny Wojtek, którym dotąd kręci 

Wiluś! Dzięki Bogu, że go jeszcze 
szlag nie trafił. Ale kto zaręczy za ju­
tro?...

SPRAWA
pos. Żarskiego i Reicha

W dniu wczorajszym w Sądzie Ape­
lacyjnym rozpatrywano sprawę b. pos. 
komunistycznego Żarskiego, oraz skaza­
nego razem z nim na 8 lat ciężkiego 
więzienia za działalność komunistyczną 
w Polsce — Reicha.

Obydwaj aresztowani zostali przed 3 
laty w restauracji „W arszawianka, 
gdzie, jak głosi raport policyjny, miało 
się odbywać posiedzenie Komitetu wy­
konawczego Paitji Komunistycznej w 
Polsce.

Na rozprawie w Sądzie Apelacyjnym, 
jak i w Sądzie Okręgowym, poruszona 
została sprawa tożsamości osk. Reicha 
ze znanym komunistą Sachsem, który 
w razie wzięcia Warszawy przez bol­
szewików w 1920 r„ wyznaczony był na 
ministra skarbu w Polsce.

Reich twierdził, że nic wspólnego z 
owym Sachsem nie ma. To samo ze­
znali b. więźniowie polityczni z Orła, 
pos. tow. Nowicki, Mazik i Doroszew­
ski, którzy razem z Reichem przebywali 
w więzieniu w Orle i stwierdzili, że 
Reich nie jest Sachsem.

W Sądzie Okręgowym min. Prystor, 
również były więzień polityczny z Or­
ła, utrzymywał, że nie zdaje mu się, aby 
Reich i Sachs byli tą samą osobą.

Do Sądu Apelacyjnego min. Prystor 
nie przybył. Obronę wnosili adw. W®' 
claw Barcikowski w zastępstwie adw. 
Ign. Ettingera, oraz adw. Duracz.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
Sądu Okręgowego, skazujący obu oskar­
żonych na 8 lat ciężkiego więzienia.

I. K.

POKWITOWANIE
NA ROB. TOW. PRZYJ. DZIECI
Cywiński Czesław 

kwestionowanego nt-707 n
sumę rachunku 
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Odwrotny skutek |
Stronnictwo Ludowe wydało przed i 

parom a tygodniami odezwę do chłopów, j 
aby wobec katastrofalnego stanu go­
spodarczego wsi wstrzymali się od al- • 
koholu i od palenia tytoniu.

Odezwa ta  przeszła przez cenzurę i 
rozeszła się w dziesiątkach tysięcy eg­
zemplarzy po wsi.

Skutek tej odezwy musiał być wręcz 
odwrotny od zamierzonego przez Stron­
nictwo Ludowe, bo rychło po rozpo­
wszechnieniu odezwy zawsze praw do­
mówna prasa sanacyjna doniosła, iż w 
czerwcu wzrosła sprzedaż monopolo­
wych wyrobów tytoniowych. Widocznie 
chłopi czynią naprzekór swoim przy­
wódcom i palą tyle, ile nigdy jeszcze 
nie palili. Nie dojedzą, nie dośpią, bu­
tów  nie kupią, dzieciaków do szkoły 
nie poślą, podatków  nie zapłacą, a pałą. 
Nago i boso chodzą, ostatnią koszulę 
sprzedają świtkę z grzbietu żydowi za 
bezcen oddają, a  kupują „Sfinksy..."

Po wsiach od kurzenia tak i swąd i 
dym, jakby lasy wokół się paliły.

W  tym stanie rzeczy w ładza musiała 
wkroczyć, i obecnie stale konfiskuje 
wszystkie te pisma, które przedruko­
wują odezwę do chłopów w  sprawie ab­
stynencji.

Może to  poskutkuje... ale Monopol 
Tytoniowy straci,,.

P u ste  B.
Już miesiąc upływa, jak od Dworca Głó­

wnego na Wybrzeże Kościuszkowskie i z po 
wrotom kursuje po Warszawie autobus B.

Prasa wszelkich odcieni doradzała Dy­
rekcji przedłużenie trasy do placu Kazi­
mierza W ielkiego i perswadowała, źe dziel­
nica ta nie ma połączenia bezpośredniego 
z Powiślem; .tłumaczyła, że puszczanie au­
tobusów od Dworca w  pobliżu Marszałkow­
skiej jest bezcelowe; wskazywała na to, że 
lepiej, aby autobusy krążyły rzadziej, ale 
miały dłuższą marszrutę; wreszcie uprze­
dzała, że B (jak zresztą i BB) będzie liinją 
deficytową.

Nic nie pomogło! Prasa swoje, a dyrek­
cja swoje. I chodzą sobie te biedne auto­
busy puściuteńkie, że aż żal spojrzeć,

Czasem jakiś Warszawiak z dobrego eer- 
ca wsiądzie, zapłaci 15 groszy i każe się 
wieźć na Tamkę.

Pasażer jest dumny, że sam jeden za 15 , 
groszy^ pojechał na Tamkę. Konduktor jest j 
rad, że zrobił „początek", a dyrekcja jest 
zadowolona, że postawiła na 6wojem i nie 
usłuchała głosu prasy.

Gen. J a ź w iM i ciężko chory
Gen. Jaźwiński, który uległ ciężkie­

mu atakowi w  czasie rozprawy sądo­
wej i przebywał na kuracji w  szpitalu 
Ujazdowskim, został w  tych dniach wy­
pisany ze szpitala i przewieziony do 
majątku swego brata.

Mimo, że życiu gen. Jaiw ińskiego 
nie zagraża niebezpieczeństwo, jest on ; 
jednak w dalszym ciągu ciężko chory, | 
nie odzyskał bowiem mowy ani władzy 
w  członkach. Nie poznaje również oto­
czenia.

W  ro c z n ic ę  ś m ie r c i  O k rz e i

Emerytury wojskowe
w państw ach dyktatury

w czasie dzisiejszego posiedzenia 
Izby węgierskiej, poseł socjalistyczny 1 
Peyer zaznaczył, iż same em erytury 
generałów wynoszą rocznie na W ę­
grzech

230 miłjonów pengo.

Ludziom, którzy wybitnemi czynami 
wybili się ponad szarą przeciętność sw e­
go otoczenia, zwykle po śmierci towa­
rzyszy legenda. Im dalej od chwili, w 
której działali, im mniej na świecie lu­
dzi, którzy byli naocznymi świadkami 
dokonanych czynów, tembardziej legen- 
da oddala się od rzeczywistości. Zmarli 
działacze, gdyby mogli wskrzesnąć, nie 
poznaliby często samych siebie w opo­
wiadaniach potocznych.

Najczęściej się zdarza, że dana postać 
historyczna olbrzymieje w oczach na­
stępnych pokoleń: przypisuje się jej
właściwości, jakich nigdy nie miała, 
przy milczącej zgodzie ogółu, który 
zawsze chętnie poniża żyjących, a w y­
wyższa umarłych, nie obawiając się już 
konkurencji tych, którzy spoczywają w 
spokoju.

Inaczej nieco mają się rzeczy z 
OKRZEJĄ. Twierdzę, że legenda, jaka 
koło jego osoby powstaje, wyzuwa go z 
tego, co w nim było najistotniejsze: wiel­
kie przywiązanie do socjalizmu i głębo­
ka, oparta na samodzielnej pracy myślo­
wej, świadomość klasowa.

Robi się dziś z niego jakiegoś senty­
mentalnego patrjotę, lekko zabarwione­
go socjalizmem, albo nawet zgoła nie za­
barwionego. Działacz niepodległościowy,

walczył z najazdem — oto wszystko, co 
się o nim teraz mówi i pisze.

Jest to całkowicie zgodne z modą sa ­
nacyjną, nakazującą odżegnywać się od 
wspomnień 1905 roku i stw ierdzać, że 
w Polsce dopiero od związków strzelec­
kich rozpoczął się ruch, zasługujący na 
uwagę historyka.

W szak naw et na  kamieniu pam iątko­
wym na Grzybowie, umieszczonym z ini­
cjatywy Jaworowskiego i jego najbliż­
szych popleczników, świadomie w napi­
sie uniknięto wzmianki, że walczący o 
wolność byli socjalistami. Zrobiono z 
nich jakichś bezbarwnych niepodległo­
ściowców.

Tej pomniejszającej legendzie należy 
kres położyć.

Jako znajomy OKRZEI z 1904 roku i 
do pewnego stopnia jego nauczyciel, 
gdyż, choć o parę lat zaledwie od niego 
starszy, wykładałem na kółku partyjnem, 
którego on był organizatorem, stwierdzić 
muszę, że tow. WITOLD (pseudonim 
Stefana Okrzei) był klasowcem najczyst­
szej wody, jednym z towarzyszy najbar­
dziej dbających o czystość socjalistycz­
nego programu, zdecydowanym marksi­
stą. Mimo bardzo młodego wieku, prze­
konania jego były zupełnie ugruntowane 
i udzielały się całemu otoczeniu.

Gdyby wypadło mu żyć w spokojniej­
szych czasach, byłby zapewne działa­
czem kulturalnym na wielką skalę. W 
tym bowiem kierunku szły jego upodo­
bania, co można było odrazu w zetknię­
ciu się z nim stw ierdzić i czemu dał wy­
raz w rozmowie nad brzegiem Wisły z 
tow. Wileńskim, dającej obraz jego pięk­
nej i szlachetnej duszy. (Rozmowa ta 
jest zacytowana w znanej broszurze tow. 
Wileńskiego).

W ypadki potoczyły się innym torem. 
Burza dziejowa oderwała ludzi od pra­
cy organizacyjnej i pracy kulturalnej. 
Młodzież ówczesna nie oszczędzała sił, 
lecz szła na pierwszy ogień. Ginęli ci, 
którzy wiele dla kraju i dla wcielenia 
w życie najwyższych ideałów ludzkości 
mogli zdziałać, gdyby im dłużej żyć było 
sądzone. Czyn ich nie poszedł na mar­
ne — śmiercią swoją i przykładem boha­
terstwa zdziałali niemniej, niż uczynić 
można życiem długiem i ofiarnym.

B'ada pokoleniu, które stojąc twarzą 
w twarz z nadciągającą burzą, nie było­
by w stanie wydać swych Okrzejów, 
swych bohaterów, swych mścicieli! Po­
tępiłby je wyrok historji i przeklęłyby 
przyszłe pokolenia.

Jan Krzesławski.

II OLIMP JADA ROBOTNICZA
Olimpjada robotnicza jest niew ątpli­

wie nietylko świętem sportu robotni­
czego, ale przedewszystkiem  imponują­
cą demonstracją międzynarodowej soli­
darności młodego pokolenia proletarja- 
tu, które pod czerwonemi sztandarami 
zdąża ku lepszemu jutru.

T rzeba przyznać, iż żadne m iasto na 
świecie nie nadaje się tak  na  miejsce 
św ięta robotniczego, jak czerwony W ie­
deń.

Ta serdeczna radość, do najdalszych 
granic posunięta gościnność, niezwykła 
uprzejmość z jaką się na każdem miej­
scu, przy każdej okazji spotykają ucze­
stnicy i „kibice" przybyli na Olimpjadę, 
przyczynia się w ogromnym stopniu do 
uświetnienia nastroju, k tóry  zwłaszcza 
dla młodego pokolenia posiada tak wa­
żne znaczenie.

Serdeczność towarzyszy wiedeńskich 
w  stosunku do swych młodych gości 
jest zaiste zadziwiająca — otoczeni są 
oni jaknajczulszą, poprostu rodzinną o- 
pieką. Za obrazę poczytuje się, jeśli go­
ście na kw aterach nie zjedzą śniadania, 
nie pozwolą sobie uprać lub uprasować 
rzeczy które tych zabiegów wymagają.

Najlepiej charakteryzują tę przysło­
wiową uprzejmość wiedeńczyków sce­
ny w  tramwaju, gdzie konduktorzy z a- 
nielską cierpliwością tłomaczą każde­
mu po kolei, gdzie ma wysiąść, do ja­
kiego tramwaju się przesiąść i dokąd 
potem  dojść; a  gdy tramwaj dojeżdża 
do właściwego przystanku, konduktor 
zjawia się ze stereotypow em  „tu nale­
ży wysiąść”, a następnie wychyla się z 
pomostu i udziału w skazów ek w którym  
kierunku iść należy lub gdzie stanąć.

Jeśli ktokolwiek' stanie na rogu ulicy 
i rozgląda się lub odczytuje tabliczkę z 
napisem ulicy —już podchodzi doń k tó ­
ryś z przechodniów, udziela informacji, 
lub poprostu odprowadza go.

(Od naszego specjalnego wysłannika).

To „Freundschaft", które się słyszy 
na każdym kroku, które się widzi na 
tysiącach napisów na domach, to  nie 
zdawkowe słowa przywitania, lecz ser­
deczna i szczera demonstracja między­
narodowej solidarności klasy robotni­
czej.

Drugim równie doniosłym momentem 
święta wiedeńskiego jest to, iż te  dzie­
siątki tysięcy młodych towarzyszy mo­
że się naocznie przekonać, co mogą so­
cjaliści — pomimo niesprzyjających w a­
runków  gospodarczych i politycznych 
zgrobić dla klasy robotniczej.

W Wiedniu nie w arto zwiedzać oso­
bliwości muzeów, pomników i pałaców  
królewskich. T rzeba oglądać i podzi­
wiać Nowy Wiedeń, stworzony m ocar­
nym wysiłkiem socjalistycznego zarzą* 
du miasta, opartego o zaufanie i wiarę 
klasy robotniczej.

Gdy się widzi te  prawdziwe pałace , 
robotnicze, tonące w słońcu i zieleni, w 
których mieszkanie dwupokojowe z ku­
chnią kosztuje 14 zł. (11 szylingów), 
trzypokojowe z kuchnią 19 zł. (15 szy­
lingów) i czteropokojowe z kuchnią 23 
zł. (18 szylingów) miesięcznie, gdy się 
ogląda setki ogródków dziesięcych, do­
my wychowawcze, poradnie dla matek, 
gdy się na  każdym kroku zauważa czu­
łą, troskliw ą opiekę samorządu nad lu­
dnością robotniczą — wówczas dopiero 
zrozur.*eć można, dlaczego W iedeń jest 
czerwonym i dlaczego faszyści i komu­
niści są w W iedniu grupami bez znaczę 
nia i bez wpływów w  masach.

To co zobaczy w W iedniu młodzież 
robotnicza utrw ali i spotęguje jej w iarę 
w Socjalizm.

Wac. Pol.

DRUKARNIA ..ROBOTNIK'
ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 

URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

na DZIENNIKI I CZASOPISMA
ORAZ W S Z E L K I E G O  RODZAJU DRUKI

W Y K O N A N I E  S Z Y B K I E  I PUNKTUALNE
tggfltlTUfMMiłWIŁUmililgBfflg

LATAJĄCE TRUMNY
ZNÓW KATASTROFA 

SAMOLOTOWA
P i l o t  p o r .  W i z e  m i m o  s p a d o c h r o n u  

p o l e g ł  Ś m i e r c i ą  l o t n i k a
Wczoraj o g. 9 min. 30 rano z lotni­

ska wojskowego na polu Mokotowskiem 
w ystartow ał do lotu próbnego na samo­
locie jednoosobowym por. pilot z 3 p. 
lotniczego z Poznania Witold Wize.

W chwili, gdy samolot znajdował się 
nad Rakowcem, nad t. zw. „ogródkami 
rodzinnemi", obserwujący lot oficero­
wie na lotnisku zauważyli, iż z samo­
lotu wybuchają płomienie i kłęby dy­
mu. Natychmiast wystrzelono cztery ra­
kiety sygnałowe, celem zwrócenia u- 
wagi lotnikowi na grożące mu niebez­
pieczeństwo.

Por. Wize, zaalarmowany sygnałami 
rakietowemi, chciał ocalić aparat i w 
tym celu skierował go w stronę lotni­
ska wojskowego, pragnąc wylądować 
na polach rakowieckich.

Niestety, płomienie objęły już prawie 
cały kadłub aparatu. W ówczas pilot 
wyskoczył ze spadochronem na ziemię, 
znajdując się mniejwięcej na wysokości 
80 metrów. Spadochron rozwinął się w 
porę, jednak z powodu zbyt małej wyso 
kości por. W ize spadając uderzył całą 
siłą o znajdującą się na terenie tych o- 
gródków altankę. Siła uderzenia była 
tak  straszna, iż nieszczęśliwemu piloto­
wi

pękła czaszka,
co spowodowało natychmiastowy zgon.

Pozostawiony bez pilota samolot, 
płonąc w dalszym ciągu, spadł po kilku 
chwilach na teren  „ogródków rodzin­
nych" i spłonął doszczętnie.

Na miejsce katastrofy przybyli przed­
stawiciele władz śledczych i lotniczych, 
celem przeprowadzenia dochodzenia.

Zwłoki tragicznie zmarłego oficera 
przewieziono do kostnicy szpitala okrę­
gowego przy ul. Nowowiejskiej.

OSZCZĘDNOŚCI
W czwartek rozpoczął się w  Warsza­

w ie zjazd komendantów wojewódzkich 
policji. Celem zjazdu jest przedysku­
towanie możliwości dalszych oszczędno­
ści w  budżecie policyjnym.

Podobno podnoszona była sprawa 
zredukowania wywiadu politycznego. 

„Gazeta Warszawska" donosi:
„Obiegają pogłoaJci, te t*  względów o- 

azczędnościowych P. A. T. noai się z za- 
mi arem skasowania szeregu pvacówek za­
granicznych. Jak wiadomo, PAT został 
obecnie wydzielony w osobne przedsię­
biorstwo państwowe. Coraz trudniej przy­
chodzi mu pokonywać trudności finanso-

CIĄGŁE KONFISKATY
Tygodnik „Zielony Sztandar", organ 

Stron. ludowego został dwukrotnie 
skonfiskowany.

„Gazeta Kościerska" została dwukro­
tnie skonfiskowana za artykuły: „Du­
chowieństwo o sanacja" i „Panu kapra­
lowi Lamotowi w  odpowiedzi”.

Bielski „Młody Narodowiec" został 
skonfiskowany za artykuł p. t. „Kryzys 
gospodarczy w  Polsce”.

Ostatni numer „Cyrulika" został 
w dniu wczorajszym skonfiskowany 
przez komisarjat rządu W arszawy.

a— — a

Święta zgoda
Zebranie, na którem  — dzięki wyso­

kim protekcjom — miałem zaszczyt być 
obecnym, odbywało się początkowo w 
harmonji i zgodzie.

Duży pokój, złocone tapety, okrągłe, 
o lśniących blatach stoliki i wyściełane 
fotele... W  fotelach postacie połyskują­
ce bielą wykrochmalonych koszul, uję­
tych w czarne wyłogi fraków i smokin­
gów.

Skromniutko uplasowałem się w ką­
ciku salonu i onieśmielony patrzyłem  na 
fioletowe taśmy dymu, płynącego z_ cy- 
gar, oraz wchłaniałem mocny zapach 
kawy mokka, roznoszonej w maleńkich, 
misternych filiżaneczkach, Skoro nieco 
się oswoiłem z sytuacją — zacząłem się 
lepiej przyglądać zgromadzonym i pil­
niej wsłuchiwać w ich rozmowy. Same 
znane nazwiska, same tuzy—sanator w 
sanatora!

Rozmowa prowadzona była dyskre­
tnie, czasem tylko zatrzepotały gdzieś 
głośniej wyazeczone • zdania. Często 
trzaskało tw arde słowo: „kryzys" z ta ­
kim dźwiękiem, jakby wypowiadający

je gniótł łupiny orzecha w zębach.
— No, ci przynajmniej coś uchwalą, ci 

znajdą wyjście! — myślałem, patrząc na 
zgromadzonych.

Po chwili wzrok mój padł na sąsiedni 
stolik. Siedziało przy nim dwuch panów. 
Jeden  z nich* odwrócony był do mnie 
tyłem, więc dostrzegłem tylko grube 
fałdy czerwonego karku, tak  pogarbio- 
ne, że zdawały się gwałtem wpychać na 
lśniącą łysinę. Pozatem przez poręcz 
fotela przerzucona tłusta ręka połyski­
w ała złotemi pierścieniami o dużych 
brylantach. Naprzeciw właściciela bry­
lantów  umieścił się jakiś drugi jegomość 
tak  potwornie chudy, że zdawało się, iż 
obszerne ubranie spłynie z niego lada 
chwila, a on pozostanie na sali wychu­
dły i nagi, niby symbol stanu urzędni­
czego w Polsce obecnej.

O czem rozmawiali, nie mogłem nara- 
zie dosłyszeć, ale po chwili podtoczył 
się do stolika jakiś tęgi pan o wyrazistej 
tw arzy i dużych oczach. Ten mówił nie­
zmiernie głośno, a przytem gestykulo­
w ał całem ciałem i wymachiwał rękam i

w taki sposób, jakby rozw alał w po­
wietrzu jakieś urojone mury.

— Rosja dawno załatw iła ten pro­
blem — krzyczał, machając rękam i — 
tam głód i nędza, ale przynajmniej jest 
cel!.. Uważacie panowie — cel!.. Dajmy
i naszemu proletarjatowi cel!

— „Przełom" mówi! — pomyślałem, 
przypominając sobie artykuł tego pisma.

— W łaśnie! Cel! — ciągnął dalej za­
paleniec. — Powiedzmy, umiera sobie 
tam facet. Łóżko, uważacie, właściwie 
barłóg, brudna pierzyna, uważacie, 
szmaty i taki bez brzucha, wyniszczony 
głodomór. Podnosi s;ę napół z barłogu, 
oczy, uważacie, wpadłe, ogromne, pa­
trzą przed siebie,., w ten cel... Taki ko­
ściotrup umiera, a ryczy z radości... Bo 
cel!.. Dajmy i my władzę proletarjatow i, 
dajmy cel... Postawmy go na czele pań­
stwa i dopiero niech sobie z głodu u- 
miera... O!..

W ybrylantowana ręka podniosła się z 
poręczy i gruby głos zahuczał tak, jak­
by się wydobywał z przepastnej studni:

— Po co cel? Czy prostaczkowi nie 
wszystko jedno, czy z celem umiera, 
czy bez niego? Raczej niech z przem ę­
czenia umrze. Ot, to jest po chrześci­
jańsku, to jest pięknie. Z przepracow a­
nia,.. I ksiądz trumnę poświęci i ktoś, 
mówkę palnie. Niech pracują szesnaście 
godzin... Jestem  przemysłowcem, byłem

w Sowietach z wycieczką...
— Przepraszam  z jakiego pan odła­

mu sanacji? — spytał zapaleniec.
— Z grupy łódzkich przemysłowców.
— Aha.
— Panowie pozwolą i mnie coś po­

wiedzieć... — w trącił z uśmiechem chu- 
dzielec, obracając swą długą szyją w 
kołnierzyku, niby palec w dziurze,

— Urzędnik państwowy najmniej ma 
do powiedzenia — skrzywił się zapale­
niec — „Cierp i pracuj, a bądź dziel­
ny!" i kwita. Teraz spraw y ważniej­
sze!.. Otóż proletarjat — podjął i roz­
pędził się w dowodzeniu jak maszyna 
parowa.

Przemysłowiec zaczął przeryw ać i 
i w krótce już porywali się do siebie 
tak, że mało czerep nie uderzył o  cze­
rep. Latały ręce, świszczały słowa, sa­
pały  oddechy i pękały argum enty co­
raz donośniejsze i krzykliwsze.

W drugim końcu izby zahuczał spór 
niemniej donośny. To dyskutowali o re ­
formie rolnej sanator-chłop i sanator- 
h raK a. Nagle cała sala wybuchła ogro­
mną wrzawą.

— Jeszcze chwila, a pójdą za łby z 
tej zgody! — pomyślałem, gdy wtem w 
progu ukazał się jakiś wysmukły, p ro­
sty oficer.

— Cicho! — krzyknął ostro  i donoś­
nie.

W szystkie fraki ezrwały się z miej- 
sco: wyprężyły się jak na paradzie.

— Niepotrzebnie tu radzicie! Czynni­
ki „miarodajne" już powzięły decyzję.

— Zmiana konstytucji! — zm iarkował 
ktoś momentalnie.

— Kto tam takie głupstwa jeszcze 
w yplata? — żachnął się oficer, szuka­
jąc wzrokiem tego, co zmącił ciszę. — 
Co do kryzysu jest decyzja;

— A jaka? — bąknął czyjś głos.
— Tyle wiem, co wy, a wy tyle co 

rząd! Zrozumiano?
— Tak jest!
— To wychodzić!
Sala się poruszyła.
— A zaśpiewać mi co ładnęgo na Ko­

niec! — rzucił oficer.
Pchające się ku drzwiom fp k i  przy­

stanęły ną chwilę, poczem zaczęły do 
taktu:

„Albośmy to  jacy tacy,
Bebe od w spółpracy ;
Czy czerwony z n a czek /.
Czy też czarny fraczek,
Trzymamy się w kupie...

— A rząd ma was w.. nosi«>. — do­
kończył oficer.

Sala pustoszała... Zgodne zebranie 
było skończone, Set.
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Oszczędność c z y  n i s z c z e n ie ?
P ro je k t  z n ie s ie n ia  S ąd u  O k rę g o w eg o  w  S try ju

Od szeregu miesięcy spada na nasze 
miasto cios za ciosem: między innerni, 
zwinięcie fabryki zapałek „W atra", 
przeniesienie Kasy Chorych Okręgu 
stryjskiego do Doliny, zwinięcie sekcji 
utrzym ania dróg kolejowych a w ślad za 
tcm zwinięcie całego szeregu przedsię­
biorstw  pryw atnych, również — zatrzy­
manie tartaków  i fabryk!

Gdy się rozważa różne rzekome „ce­
lowe oszczędnościowe zarządzenia" nie 
można uniknąć wrażenia, iż jest to  jakaś 
celowa i planow a likwidacja m. Stryja, 
miasta, bądź co bądź, liczącego 40.000 
mieszkańców.

O stała się jeszcze w Stryja jedna wa­
żna instytucja: Sąd Okręgowy, którem u , 
podlegały sądy powiatowe w Skolem, ; 
Dolinie, Bolechowie, Mikołajowie, Ży- 
daczowie, Różniatowie, Żórawmie i Me- 
denicach.

Atoli i ta jeszcze jedyna instytucja, ! 
nadająca naszemu miastu charak ter po­
ważniejszej placówk-', przeznaczona zo­
stała  na zagładę: przed kilkoma dniami 
przedostały się do wiadomości publicz- 
nej pogłoski, oparte na faktach i doku­
m entach urzędo”/ych, iż Sąd Okręgowy 
w Stryju, łącznie z kilku sądami pow ia 
towemi tegoż okręgu ma być całkowi­
cie zniesiony: spraw y z tych okręgów 
będą przydzielone sądom w Stanisławo 
w ie i Samborze.

‘ iipOu»'Vn n r

Zaznaczyć należy, że przy zniesieniu 
instytucji sądowej pow staną wydatki si­
łą rzeczy duże, tak, że „oszczędność" 
będzie tu minimalna, albo zgoła — ża­
dna! Choćby jedna tylko pozycja, a 
mianowicie: wydatki Skarbu Państw o 
na koszta sprowadzenia i podróży świad 
ków do odległych o 100 — 120 kim. 
miast: Stanisław ow a lub Sam bora nie 
tylko że w yczerpią fikcyjne oszczędno­
ści, ale je nawet przewyższą, nie mó­
wiąc już o kosztac-h komisji sądowych, 
prowadzonych dochodzeń i korespon­
dencji, złączonych a raczej zwiększo­
nych w skutek znacznej odległości ośrod 
ków sporu od miejsca położenia sądów 
itp., itp.

Z ekonomicznem zniszczeniem miej­
scowości, podrożeniem kosztów do­
chodzenia sprawiedliwości dla obywa­
tela i t. d idą wszak w parze dalsze b. 
znaczne szkody dla Skarbu Państwa, 
wyrażające się choćby w dalszem zimniej 
szeniu przedsiębiorstw , ograniczeniu ru 
chu handlowego i t. p.

Zaznaczyć należy że wszystkie po­
wyższe okoliczności znajdują zrozumie­
nie u miejscowych władz, k tóre stanów  
czo wypowiedziały się przeciw  zniesie­
niu sądów, ale decyzja zależy tu  od 
władz wyższych. Oby gorliwość osz­
czędzania nie zmieniła się w szał nisz­
czenia!

STULECIE KRiLESTWA BELGIJSKIEGO

Z okazji setnej rocznicy przybycia 
pierwszego króla Leopolda I do Belgji, 
odbyło się w  Ostendzie odsłonięcie po­

mnika tego króla. Zdjęcie nasze przed­
stawia chwilę gdy sztandary pochylają 
się przed posągiem króla Leopolda I.

MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG GÓRSKI W WIŚLE

4

W  niedzielę odbył się w W iśle mię­
dzynarodowy górski wyścig motocy­
klowy, który wywołał wielkie zaintere­

sowanie miejscowej ludności i przy­
jezdnych gości. Zdjęcie przedstaw ia 
chwilę przed startem.

CO SŁY CH A Ć NA SWfECIE
TRANSPORT ZŁOTA. Na lotnisku 

Le Bourget pod Paryżem  przybyło wczo 
raj z Anglji 6 samolotów, które przy­
wiozły 8 ton złota w sztabach.

Był to transport wartości zgórą 150 
miljonów franków, wysłany przez Bank 
Anglji do Banku Francji.

Jak  wiadomo odpływ zło ta angielskie 
go w dniu wczorajszym wynosił zgórą 5 
miljonów funtów i stanow ił rekord nie- 
notowany oddawna. Aby zapobiec u- 
cieczce złota z Londynu, Bank Anglji, 
jak wiadomo, podwyższył wczoraj sto ­
pę dyskontową.

KRW AW A WALKA Z PRZEMYTNI­
KAMI. W stanie Indiana dwaj agenci 
policyjni usiłowali, przy pomocy dwóch 
cywiilnych osób, aresztować przem ytni­
ka napojów alkoholowych. Przem ytn 'k  
zasypał przedstawicieli władzy gradem 
kul, zabijając agentów policyjnych i ra ­
niąc pomagające im cywilne osoby. O- 
statecznie przem ytnik został ujęty.

KATASTROFA SAMOLOTOWA. W
pobliżu lotniska Tondern w Danji wy­
darzyła się katastrofa samolotowa, w 
której znalazło śmierć 2 lotników.

ZAPASY ZŁOTA W E FRANCJI. Bi­
lans Banku Francji wykazuje w ostat­
nim tygodniu wzrost zapasów złota o 
419 miljonów franków. Zapas złota Ban­
ku Francji wyraża się obecnie w sumie 
56.6 miljarda franków.

FILM ANTYPOLSKI. W Berlinie wy­
świetlany jest obecnie film o Prusach 
Wschodnich, zaw ierający ostre w ystą­
pienia rewizjonistyczne i antypolskie. 
Jak  donosi dem okratyczny „Berliner 
Ze'tung" prem jera filmu zakończyła się 
niesłychaną demonstracją skierow aną 
przeciwko nie-germańskim sąsiadom 
Niemiec.

ZAMORDOWANIE CZEKISTY. W
pobliżu Moskwy został zamordowany 
przez nieznanych sprawców wyższy u- 
rzędnik GPU, Krumin. Był on do nieda­
wna szefem GPU we wschodniej Sy- 
berjii odznaczył się w akcji likwidowa­
nia partyzanckich oddziałów przeciw- 
sowieckich, które przedostały się z te ­
rytorium chińskiego. M orderstwo, jak 
przypuszczają, dokonane zostało na tle 
politycznem. GPU moskiewskie p ro ­
wadzi energiczne dochodzenie. Je d ­
nakże na ślad spraw ców  nie zdołano na­
trafić.

WYROK W SPRAW IE ZABÓJSTW A 
BURMISTRZA. Trybunał w Białogro- 
dzie wydał w yrok w sprawie m orderców 
burm istrza w Novogradzie. Główni o- 
skarżeni Ivan Ljevakowicz i Ivan Ro­
sier zostali skazani na karę  śmierci 
przez powieszenie, 7-miu oskarżonych 
trybunał skazał na kary  od 6 — 15 lat 
więzienia, 3-ch zaś uwolnił.

ZALANY PLAC ŚW. MARKA W  W E­
NECJI. W ciągu ostatnich dni ciepły 
w iatr afrykański wiejący bez przerwy, 
wzmógł normalny przybór morza do te ­
go stopnia, że woda głównego kanału 
zalała część placu św. Marka, tworząc 
olbrzymie jezioro. Zjawisko to  pow tó­
rzyło się wczoraj.

Z SĄDUW
NIESUMIENNY LEKARz 

PRZED SĄDEM APELACYJNYM
W sądzie apelacyjnym znalazła się wczo­

raj spraw a niesumiennego lekarza, który, 
stosując nieodpowiedni zastrzyk, spowodo­
w ał śmierć pacjenta. Oskarżony dr. IzydOT 
Eiger z Suwałk skazany był przez Sąd Okr, 
w Suw ałkach na 6 miesięcy więzienia.

Przed rokiem zgłosił się był do dr. Eige- 
ra nauczyciel miejscowego gimnazjum Jan  
Kamiński, zarażony chorobą weneryczną. 
Dr. Eiger zapisał choremu nieużywany już 
dzisiaj środek „Salvarsan 606 i polecił 
mu przyjść na zastrzyk. Kaminski nabyw ­
szy lekarstw o, przyszedł do Eigera, który 
Bastrzyku dokonał. Zaraz po zastrzyku 
jS alvarsanu" Kamiński zasłabł i, mimo w y. 
siłku 'kilku lekarzy w miejscowym szpitalu, 
w  tkilka godzin po zabiegu zmarł.

W ina dr. Eigera została przez Sąd Okr. 
stw ierdzona. Łagodny wyrok Sąd Okr. m o­
tyw ow ał rozpaczą oskarżonego z powodu 
nieszczęśliwego w ypadku i stwierdzeniem 
w ybitnej pomocy m aterjalnej udzielanej ro­
dzinie ofiary swej nieostrożności przez dr. 
Eigera.

Zaapelowali zarówno obrońca adw. M. 
E ttinger jak i prok. M arkowki.

Sąd sprawę odroczył, uwzględniając 
wniosek prok. o pow ołaniu w charakterze 
eksperta  prof. Kryształowicza.

I. K.

LECZNICA PRAGA
F L O R J A Ń S K A  12

Czynna od 9 rano do 9 wieczór.
WENERYCZNE od 9 r. do 9 w. 
WEWNĘTRZNE od 1 0 - 1  i 7—9 w, 
KOBIECE od 9 rano do 9 wieczór. 
Dziecinne od 10— 12, Chirurgiczne od 2— 7
w. oraz wszystkie specjalności. Specjal­
ny gabinet światło-leczniczy oraz ana­
lizy lekarskie. PORADA 3 ZŁ.

Wiadomości z całego krajo
NOWA „GWIAZDA SANACYJNA" W RĘKACH SPRAWIEDLIWOŚCI 

„ P a n  in ż y n ie r  P ie k a r s k i"  w  W ilnie zw o ln io n y  za  n ad u ży c ia
Przewodniczącym Komitetu W ybor­

czego B. B. na powiat w ileńsko - trocki 
i okręg wyborczy Wileński, na którego 
usługaćh w akcji wyborczej były poste­
runki policyjne, komendy Strzelca i ró­
żne kółka nauczycieli szkół powszech­
nych, był pan Romuald Piekarski, k ie­
rownik działu drogowego wydziału 
powiatowego sejmiku wileńsko - troc­
kiego. Pan ten wydaw ał i pisał okólni­
ki do wszystkich kom órek wyborczych, 
pouczenia i instrukcje, w których wska 
zywał, w jaki to sposób należy przy po­
mocy policji i komendantów posterun­
ków unieszkodliwiać mężów zaufania 
i działaczy z opozycji. W szystkie te 
pisma podpisywane były „Inżynier Ro­
muald P iekarski".

Ale oto w ostatnich dniach pan ten 
zwolniony został z zajmowanego stano­
wiska, na skutek ujawnienia przez Wy­
dział Powiatowy całego szeregu malwer 
sacyj i nadużyć, dokonanych przez p. 
inżyniera!!

Między innemi stwierdzono, że „ope­
row ał" on wspólnie z dostawcami ma-

terjałów i przedsiębiorcam i sejmiko­
wych robót drogowych, od których po­
bierał grube łapówki. Ta „w spółpraca" 
kierow nika robót drogowych z dostaw ­
cami i przedsiębiorcam i kosztow ała sej­
mik bardzo drogo. Dochodzenie zosta­
ło skierow ane do prokuratora Sądu 0 -  
kręgowego w Wilnie.

Ja k  się okazuje, rzekomy „pan inży­
nier" Piekarski nie posiadał naw et dy­
plomu zawodowego technika. Nasuwa 
się pytanie z czyjej protekcji zawdzię­
cza on swoje stanow isko kierow nika 
działu drogowego.

Przeszłość Piekarskiego przedstaw ia 
się również tajemniczo i bogato. Pew ­
na kobieta z uporem twierdzi, że pozna 
je w Piekarskim  bolszewickiego komi­
sarza, który był sprawcą rozstrzelania 
jej m ęża w  roku 1919. Sprawa ta była 
w swoim czasie przedmiotem badania 
policji politycznej lecz o wynikach tego 
badania n ik t nigdy się nie dowiedział.

„Sanacja" nie ma szczęścia do swoich 
czołowych ludzi!

NA MARGINESIE „TWÓRCZOŚCI RADOSNEJ" W WILEŃSKICH
KASACH CHORYCH

Pisaliśmy wczoraj o tern, co wykryła 
komisja ministerjalna na terenie wileń­
skich Kas Chorych z okresu komusar- 
skich rządów czołowego działacza B. B. 
radosno-twórczego pułk. Hertla! PRZE­
SZŁO 20 MALWERSACJI I NAD­
UŻYĆ W OKRESIE JEGO URZĘDO­
WANIA — TO NIE BYLE JAKI RE­
KORD!

Prawda, że p, Hertel i jego przyjacie­
le, w czasie urzędowania w Kasach Cho­
rych, większą część czasu poświęcili 
„AGITACJI PRZEDWYBORCZEJ" na 
rzecz B. B., rozbijaniu zgromadzeń opo­
zycyjnych i t. p. OWOCE ICH PRACY 
UJAWNIŁA KOMISJA LUSTRACYJ­
NA.

Majce obecnie nastąpić scalenie 
Kas powiatowych z Kasą miasta Wilna, 
spowodowało, że komisarz Kas gen. Ja- 
cynik, wymówił wszystkim pracownikom  
pracę — a jak mówią ludzie wtajemni­
czeni w „oszczędnościowe" kombinacje

— ulegnie redukcji 15% dotychczasowe­
go personelu Kasy.

Pułk. H ertel też „redukow ał", zwol­
nił eleem nt fachowy; tych, którzy nale­
żeli do PPS., TUR., lub byli działaczami 
klasowych Zw. Zawód. Na miejsce k a ­
żdego zwolnionego opozycjonisty przyj­
mował po dwu albo i więcej „sanacyj­
nych" mężów zaufania, płacąc im przy- 
tem, w imię oszczędności, penje podwój­
nej wysokości. Obecnie — komisarzem 
został, jak wiadomo, mjr. Eugenjusz 
K ątkowski z 3-go bataljonu saperów  
wileńskich. Nadal „um undurowani u- 
zdraw iacze", każdy po swojemu, będą 
„sanować i „uzdraw iać" ubezpieczenio­
we instytucje robotnicze, by ZNOWU 
PO PEWNYM CZASIE KOM ISJE W 
SWYCH RAPORTACH DONOSIŁY P. 
MINISTROWI O 20, 30 CZY TEŻ I 
W IĘCEJ FAKTACH „RADOSNEJ 
TWÓRCZOŚCI".

Tak to bywa, gdy ubezpieczeni nie 
mają kontroli nad gospodarką!

0  ROZWIĄZANIE WŁADZ MIEJSKICH W PUŁTUSKU 
I ROZPISANIE NOWYCH WYBORÓW 

Je s z c z e  je d e n  p rz y k ła d  „ sa n a c y jn y c h 11 rząd ó w .. .
Szereg instytucji i stow arzyszeń w 

Pułtusku przedłożył p, m inistrowi spraw  
wewnętrznych memorjał, domagający 
się rozwiązania Rady miejskiej i Magi­
stratu miasta Pułtuska, oraz zarządze­
nia nowych wyborów a w szczególności 
— niezwłocznego zawieszenia w czyn­
nościach burmistrza miasta Pułtuska, 
Stanisława Zabokrzyckiego.

Kadencja Rady miejskiej kończy się 
w lipcu 1931 r., ale p. Zabokrzycki, 100 
procentow y „sanator” grozi, że i w tedy 
skład M agistratu nie ulegnie zmianie!!

Memorjał wskazuje, iż: większość
członków Rady miejsk., składa się z o- 
sób, które w sposób pośredni lub wprost 
bezpośredni, czerpią zyski z Magistra­
tu, wbrew art. 19 dekretu o samorzą­
dzie miejskim. Radni ci, nie wchodzimy 
w to, z jakich powodów — głosów za 
wszelkiemi wnioskami burmistrza Za­
bokrzyckiego.

Np. radny nauczyciel Tałandziewicz 
zajmuje płatną posadę jako kierownik 
kursów wieczorowych przy M agistracie; 
radny Zawadzki zajmuje płatną posadę 
felcera miejskiego; radni Jaworski i O- 
sowiecki otrzymują zarobki z tytułu po­
wierzanych im stale przez M agistrat ro 
bót miejskich; córka radnego Ordakow- 
slciego pracuje w M agistracie; b ra t rad ­
nego Fabisiewicza jest sekw estratorem  
miejskim ;radni Blum i Wajman nie p ła­
cą od roku 1928 podatków miejskich; 
radny Muszyński jest urzędnikiem  wy­
działu powiatowego sejmiku pułtuskie­
go, mając z tego tytułu wpływ na M a­
gistrat.

Osoba p. burmistrza w społeczeństwie 
pułtuskiem  nie budzi żadnego zaufania.

P. Burmistrz Zabokrzycki, przed ob­
jęciem stanow iska burm istrza zajmo­

wał, z tytułu posady w starostw ie mie­
szkanie w domu państwowym, Kiedy 
zwolnił się z tej posady, zażądał w ypła­
cenia mu przez sejmik powiatowy zasił- 

| ku, czy czegoś w rodzaju odstępnego, za 
i zwolnienie m ieszkania — na koszty 
i związane z wynajęciem sobie innego 
j mieszkania, no i otrzym ał z kasy sejmi­

ku powiatowego w  Pułtusku 2750 zł. 
Kiedy okazało się, że p, Zabokrzycki z 
tytułu swego stanowiska burm istrza, o- 
trzym ał mieszkanie bezpłatnie, sejmik 
zażądał zwrotu tych 2750 zł., lecz p. Za­
bokrzycki stanowczo się temu oparł i 
pieniędzy tych do tej pory nie zwr:cił.

N iedawno znowu p. Zabokrzycki w y­
jechał z Pułtuska do stolicy, ponoć za 
interesam i m agistrackiem i z pieniędzmi 
miejskiemi i potrzeba nieszczęścia, jak 
oświadczył Radzie miejskiej, że zgubił, 
czy też mu skradziono — 2000 zł., a R a­
da sumą tą  obciążyła budżet m iasta. 
Oto dwa drobne fakty z jego urzędo­
wania.

W skazanem  byłoby wogóle dokonać 
w M agistracie szczegółowej rewizji 
ksiąg kasowych i kasy miejskiej!

M agistrat prow adzi w ten sposób go­
spodarkę, że obciąża niepotrzebnem i 
długami m iasto a jednocześnie sprzeda­
je m ajątek miejski, jak np. place. I jesz 
cze jeden charakterystyczny szczegół, 
rzucający św iatło na sprawność tej go­
spodarki:

Co jakiś czas psują się silniki w elek­
trowni i po kilka tygodni niem a w mie­
ście światła, a gdy ktoś cokolwiek o 
tern śmie powiedzieć, p. burm istrz, m a­
jąc swoją gazetę w Pułtusku, używa 
sobie w niej, ile może.

I t. d„ i t. d.

STRAJK ROBOTNIKÓW ZIEMNYCH.
Robotnicy przy układaniu dalekobież­

nego kabla *na linji Mysłowice — Brze­
zinka, w liczbie 150, zastrajkowali, do­
magając się wynagrodzenia w wysokoś­
ci 2 zł. od w ykopanego m etra ziemi, 
względnie — wynagrodzenia, przew i­
dzianego cennikiem za godzinę pracy.

PROCES O PRZEJECHANIE AUTEM.
W e Lwowie odbył się proces o p rze­

jechanie 12-letniej dziewczynki, k tóra 
została cięko ranna. Ojciec dziewczyn­
ki zgłosił powództwo cywilne w wyso­

kości 300.000 zł., motywując to  m . ,  »» 
koszta leczenia, k tóre  potrw ają około 4 
lat, tyle wyniosą. Rozprawę odroczono.

KATASTROFA AUTOBUSOWA 
POD OZORKOWEM.

Pod Ozorkowem na szosie, wiodącej 
do Łęczycy, w ydarzyła się katastrofa 
autobusowa. Autobus, prowadzony 
przez szofera, pragnąc wyminąć nadjeż­
dżający z przeciwnej strony wóz, sk rę ­
cił tak  niefortunnie, że wpadł do przy­
drożnego rowu. Autobus został doszczęt 
nie rozbity: 13 pasażerów  odniosło lżej­
sze lub cięższe rany.
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Z  Ż Y C IU  P A R T J
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
NIEDZIELA, 26 b. m.

REMBERTÓW — o g. 10 r, zebranie 
członków i sympatyków z referatem p. {. 
„Sytuacja polityczna w kraju".

RUCH ZAWODOWY
w  ZW. ZAWÓD. PRAC. FRYZJER­

SKICH (Bracka 17), tow. Winterok w po­
niedziałek 27 bm., o godz. 20-ej wygłosi 
odczyt: „Kapitalizm a Socjalizm".

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. OKRZEI. Przy Kole TUR im. 
S. Okrzei organizuje się Sekcja Muzyczna. 
Członkowie i sympatycy posiadający instru­
menty (mandoliny, gitary i t, p,) umiejący i 
nicumiejący grać proszeni są o zapisywa­
nie się. Zapisy odbywają się co dzień od 7 
do 8.

WYCIECZKA TUROWCÓW DO WĘ­
GLOWEJ WÓLKI. W  sobotę, dnia 25 b. m. 
o godz. 7 wiecz. punktualnie z ostatniego 
przystanku 8-ki wyruszy wycieczka Warsz. 
Org. Młodz. TUR. do Węglowej Wólki.

BROSZURA „KTO Z CZEGO ŻYJE". Ko 
misja Dostaw Turowych Warsz. Org. Młodz. 
TUR. posiada kilkadziesiąt egzemplarzy 
wyczerpanej broczury Młota „Kto z czego 
żyje". Cena gr. 40. Nabywać można we 
wtorki, środy i czwartki od godz. 7 do 9 
wiecz. u kolportera.

Warsz. Org. Młodz. TUR.

Ruch kult.-oświatowy
R. T. S. S. Sekcja Kolooji Letnich zawia­

damia, ie  w domu wypoozynkowym w Ht- 
Isnówku, koło Baniochy, jest jeszcze kilka 
miejsc wolnych. Zgłaszać się do sekretaria­
tu  T-wa codziennie od 5 do 7-ej, Leszno 
53, tel. 287-96.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k i w a n i e  p r a c y
WOŹNY wykwalifikowany, poszukuje ja­

kiejkolwiek pracy. Oferty składać pod: Jan 
B. do administracji „Robotnika".

SZEWC — w starszym wieku żyje w nę­
dzy, popszukuje jakiejkolwiek pracy. Ofer­
ty składać do adm. „Robotnika" pod „Dla

SZUKAM jakiegokolwiek r&jęcit; mam 
lat 24; skończyłem 8 klas gimnazjum. Wło­
dzimierz Hawryluk. Stryj, Drohobycka 48 
! piętro.

POLONISTKA — poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zna języki: francuski, angielski. Pisze 
na maszynie. Oferty składać do .Robotni­
ka", Warecka 7, pod: „Polonistka".

25-LETNI ROBOTNIK z dobrą znajomo­
ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zgłoszenia: u*. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta.

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletniej praktyki fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka.

STUDENTKA MŁODA, znajomość pisa­
nia na maszynie, buchalterii, koresponden­
cji poszukuje jakiejkolwiek pracy. Łaska­
we oferty pod „J. K. S. N. P.“ do adm. „Ro­
botnika".

POPRAWKI I ZASTRZE2ENIIA Z JĘZY­
KA FRANCUSKIEGO I POLSKIEGO usu­
nę w zakresie klas 8-iu, z innych przedmio­
tów w zakresie klas 4-ch. Szybko uczę do­
rosłych. Mazowiecka 4 m. 23 o 3 j od 8 — 9.

OSOBA INTELIGENTNA. STARSZA, 
szuka pomieszczenia za małą usługę, lub 
pilnowanie mieszkania. Odpowiedź: Admi­
nistracja „Robotnika“ die. H. K.

CASINO
KSIĘŻYC W MONTANIE

Je st to jeden z tych typowych amery­
kańskich filmów, przedstawiających roz­
wydrzenie bogatej amerykańskiej młodzieży 
i przeciwstawiających im pełnych zdrowia 
moralnego farmerów czy cowboyów.

Przygody córki miljonera która, uciekł­
szy z wagonu ojcowskiego pociągu poślubia 
jednego z fermerów i wraz z nim wędruje 
za stadami w cudownych zakątkach Ari­
zony, są równie interesujące, jak i wesołe. 
Rolę główną odtwarza wyspecjalizowana w 
rolach rozwydrzonych miljonerelk Joan
Crawford,

Film ten obfituje w ładne widoki, wesołe 
sceny z życia fermerów i ładne pieśni chó­
ralne.

Poważnym felerem obrazu są natomiast 
b. liczne i rozwlekłe djalogi angielskie, 
które męczą i nudzą zarazem. IKA.

STAN POGODY
DZIŚ POGODNIE.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: W całym kraju pogodnie lub dość po­
godnie i ciepł-o, rankiem miejscami mgli­
s t a  S łabe w iatry  raiejeoowe.

KRONIKA STOŁECZNA
OGRANICZENIE ROBÓT PRZY BUDO­
WIE GMACHÓW PAŃSTWOWYCH.

Roboty przy budowie całego szeregu 
gmachów państwowych w Warszawie p ro­
wadzone są w miarę asygnowania kredy­
tów i z tego powodu nie są wykonywane 
równomiernie W obecnej chwili prawie 
wszystkie roboty budowlane są ograniczo­
ne Wykańczany jest tylko gmach minister - 
jum robót publicznych Ograniczono nara­
zi* roboty przy budowie gmachów, dla dy­
rekcji lasów państwowych przy zbiegu ul. 
Wawelskiej i Krryckiego, dla Izby Skarbo­
wej przy zbiegu Nowogrodzkiej i Żelaznej, 
dla Najwyższej Izby Kontroli Państwa w 
Al. Szucha, -dla urzędu celnego przy ul. In- 
fllandzjkiej, dla urzędników państwowych 
przy ul. Marymonckiej na Żoliborzu etc,

GAZ NA UL. MICKIEWICZA NA 
ŻOLIBORZU.

W pełni są roboty przy Układaniu prze­
wodu gazowego na ul. Mickiewicza na Żo­
liborzu na przestrzeni około 1 km. Roboty 
te  będą ukończone za parę tygodni. W ten 
sposób liczni mieszkańcy ul- Mickiewicza 
i przecinającego tę ulicę pl. Inwalidów u- 
zyskają niebawem gaz do użytku domo­
wego.

POBÓR.
W sobotę, 25 bm. w lokalu przy ul. Sta­

lowej 73 odbędzie się dodatkowa komisja 
poborowa dla poborowych zamieszkałych 
w komisarjatach 6, 7, 8, 10, 19 i 22, podle­
gających P. K  U. Nr. 4,

Na komisję tę winni stawić się wszyscy 
ci poborowi, którzy dotąd obowiązku tego 
z jakichkolwiek powodów nie dopepłnilli, a 
obccr.ie otrzymali wezwania z komisariatu 
rządu.

ILE KOSZTUJE OŚWIETLENIE ELEK­
TRYCZNE ULIC WARSZAWY?

Wydatki związane z oświetleniem elek- 
trycznem ulic w Warszawie wzrastają z 
roku na rok. W roku budżetowym 1928-29

wydatki na ten cel doszły do 1.000.000 zł., 
w r. 1929-30 przekroczyły 1.200.000 zł., w 
r. 1930-31 doszły do 1,400.000 zł., prelimi­
narz budżetowy na r. 1931-32 zawiera na 
ten cel kwotę 1,500.000 zł., a do prelimi­
narza budżetowego na r. 1932-33 wstawiona 
będzie kwota 1,580.152 zł.

Okoliczność powyższa spowodowana jest 
wzmacnianiem oświetlenia elektrycznego 
już istniejącego oraz obejmowaniem przez 
oświetlenie elektryczne większej ilości 
Ulic.

Do cyfr powyższych dodać jeszcze nale­
ży wydatki snowodowane gazowem oświe­
tleniem Ulic. Łącznic na oświetlenie elek­
tryczne i gazowe preliminarz budżetowy 
na r. 1931-32 przewiduje 2,723.552 zł.

ZAPISY NA UNIWERSYTET WARSZAW­
SKI.

Trwać będą od 1-go do 15-go września 
r, b.

Kandydatów na Wydziały: Lekarski,
Farmaceutyczny i Weterynaryjny obowią­
zuje egzamin wetepny kwalifikacyjny.

Na Wydział Prawa pierwszeństwo mają 
kandvdaci ze świadectwami dojrzałości ty ­
pu humanistycznego Na sekcji urzyrodni- 
czei Wydziału Matematyczno - Przyrodni­
czego — konkurs matur.

Do podania należy załączyć: życiorys;
świadectwo dojrzałości w oryginale; me­
trykę urodzenia: 5 fotograf)!; świadectwo 
nienagannego prowadzenia, o ile matura 
nie jest tegoroczna; dokument wojskowy, 
świadectwo z łaciny z 6 klas, o ile niema 
stopnia na maturze (dotyczy kandydatów 
na Wydział Lekarski); taksę egzaminacyjną 
(dotyczy kandydatów do egzaminu wstęp­
nego); dowód obywatelstwa oraz kwit z o- 
platy wpisowego.

Kandydaci, przenoszący się z innych 
szkół akademickich, winni ponadto załą­
czyć świadectwo wystąpienia z poprzedniej 
szkoły akademickiej.

SAMOBÓJSTWA
68-letnia Justyna Michalakowa (Brzo­

zowa 20) wypita znaczną dozę «sencji 
octowej. Staruszkę przewiozło Pogoto­
wie do szpitala Przemienienia Pańskie­
go, gdzie nieodzyskawszy przytomności 
zmarła. Powód samobójstwa —-  brak 
środków do życia.

18-letnł Władysław Kulma, ślusarz 
(Śliska 56), manipulując rewolwerem, 
spowodował wystrzał, raniąc się w pa­
lec lewej ręki.

P ost rezerwy pieszej postrzelił się 
rewolwerem, raniąc się w palec lewej 
rękL

Na ul. Odrowąża, w pobliżu 2 bramy 
cmentarza św. Wincentego, pod elek­
trowóz linji „6“ (wagon 101), jadący w 
stronę cmentarza, rzuciła się jakaś ko­

bieta, lat około 20. Pomimo puszczenia 
w ruch wszystkich hamulców przez mo­
torowego, desperatka dostała się poza 
deskę ochronną. Nie miejsce przybyły: 
pogotowie tramwajowe i ratunkowe. Po 
wydobyciu z pod wagonu, lekarz stwier­
dził n nieznanej desperatki złamanie 
kręgosłupa, lewego uda i poszarpanie 
lewego przedramienia. Ofiarę straszne­
go samobójstwa w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie wkrótce zmarła. De­
natka ubrana była w płaszcz bronzo- 
wy, suknię granatową w białe kółka, 
chustkę dużą, szarą, pantofle i pończo­
chy czarne. Zwłoki przewieziono do 
prosektorjum.

R e je s t r  w y p a d K ó w
DZIECKO — OFIARĄ WALKI 
STARSZYCH.

W schronisku dla bezdomnych (Okopo­
wą 58), w budynku Nr. 4 wynikła kłótnia 
pomiędzy sąsiadkami: Marjanną Skrzypczv- 
kową i Czesławą Piotrowską. Pierwsza z 
nich ch:ąc uderzyć przeciwniczkę szczot­
ką, ugodziła w plecy S-letnią córkę Pio­
trowskiej, Ireakę.

Zajście zlikwidował dyżurny policjant. 
Lekarz Pogotowia stwierdził u dziecka po­
tłuczenie krzyża i po udzieleniu pomocy 
pozostawił P. pod opieką matki.

CHŁOPIEC POD TRAMWAJEM.
Na rogu uŁ Żelaznej i Pańskiej, pod elek­

trowóz linji „0" dostał się 7-letni Abram 
Turek. Motorowy puścił w ruch wszystkie 
hamulce wskutek czego chłopiec uniknął 
śmierci lub kalectwa. Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie klatki piersiowej, 
nóg, twarzy i poranienia podbródka. Po o- 
patruriku Turka przewieziono do domu.

UPADEK Z OKNA.
Przy ul. Prostej 19 pozostawiony chwilo­

wo bez dozoru 4-letni Salek Wertcajzer,

upadł z okna mieszkania na parterze na 
asfalt podwórza. Lekarz Pogotowia stwier­
dził wstrząs mózgu.

CHŁOPIEC POD SAMOCHODEM.
Na pl. Bankowym dostał się pod samo­

chód 11-letni Motel Rozencwajg, uczeń. 
Chłopiec doznał potłuczenia lewego barku, 
co stwierdził lekarz w ambulatorium Pogo­
towia.
ZNOWU ZABITY PRZEZ KONIA.

W Kałuszynie został kopnięty przez ko­
nia, syn rjbotnika 14-letm Czesław Wą- 
sowski. Chłopca z pękniętą czaszką rodzi­
ce przewieźli do szpitala Przemienienia 
Pańskiego gdzie wkrótce zmarł.

OFIARA NIEPOROZUMIEŃ MAŁŻEŃ­
SKICH.

Wczoraj w szpitalu Przemienienia Pań­
skiego zmarła 28-letnia PeJagja Jeżowa 
(Saska Kępa 3) która — jak już pisaliśmy 
wczoraj targnęła się na życie na cmentarzu 
bródnowskim wypijając znaczną dozę esen­
cji octowej. Denatka pozostawiła troje dzie. 
ci i męża przez którego — jak zeznała 
przed śmiercią — odebrała sobie życie.

Z E  S P O R T U
KOLARSKA WĘDRÓWKA DO MORZA.

Kolarska wycieczka wędrowna młodzieży 
szkolnej do morza, która wyruszyła 8 bm. 
z Warszawy, przebywa obecnie nad mo­
rzem na tygodniowym wypoczynku w 
Cetnewie. W dniu 26 bm. wyruszy ona w 
drogę powrotną przez Kartuzy, Chojnice — 
Bydgoszcz — Wągrowiec — Poznań — 
Gniezno — Kruszwica — Koło — Łowicz 
— Warszawa, dokąd przybędzie 8 sierpnia.

OSTATECZNY FINAŁ O PUHAR 
DA VISA.

W Paryżu w dniach 24 — 26 bm. roze­
grany zostanie ostateczny finał o puhar 
Daviea pomiędzy Francją i Anglją. Ze stro­
ny Francji wystąpią Cochet i Borotra oraz

para Cochet — Brugnon w grze podwójnej. 
Barw Anglji bronić będą Austin i Perry 
oraz para Perry — Hughes.
DRUŻYNA POLONJI W PIOTRKOWIE

Drużyna komibnowana warszawskiej Po- 
lonji pokonała w Piotrkowie Concordię 6:2 
(4:0), przyczem bratiiki zdobyli Oiasek (2), 
Pazurek, Malik, Biedrzycki i jedna samo­
bójcza.
NAJBLIŻSZE MECZE O MISTRZOSTWO 

KLASY A.
W mistrzostwie klasy A grać będą w so­

botę Świt — Gwiazda (boisko Skry), w 
niedzielę zaś AZS—Legja Ib (boisko AZS), 
i Warszawianka Ib — Znicz (boisko Zni­
cza).

T E A T R  i MUZYKA
S zli is t e o M  mlelsKlch

Narodowy
O g. 8 „Lazurowe wybrzeże". 

L e t n i
O g. 8 „Hiszpańska mucha".

TEATR „ATENEUM", ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 20. Dziś i codziennie „Ojciec" 
Strindberga w doskonaleni wykonaniu go­
ścinnie występującego zespołu dramatycz­
nego Karola Adwentowicza. Ceny miejsc 
od 1 zł, do 5 zł.

TEATR NARODOWY. Codziennie „La­
zurowe wybrzeże".

„JASTRZĄB" W TEATRZE NARODO­
WYM. W najbliższym czasie na scenę Te­
atru Narodowego wraca grana przed dzie­
sięciu laty słynna sztuka Franciszka de 
Croisseta „Jastrząb", która grana była zaw­
sze z olbrzymiem powodzeniem, dzięki 
wysoce interesującej treści, dramatycznemu 
napięciu, komedjowemu kolorytowi oraz 
grze p. Junoszy .  Stępkowskiego. Inne role 
w „Jastrzębiu" wykonają pp. Majdrowi- 
czówna, Broniszówna, Chmieliński, Łu­
szczewski i inni.

TEATR LETNI. Codziennie „Hiszpańska 
mucha".

PREMJERA W TEATRZE LETNIM. Na 
scenę Teatru Letniego wchodzi niebawem 
sensacyjna sztuka Ottona Hessego i M. Als- 
berga pt. „Śledztwo" w tłumaczeniu Jacka 
Frfihlinga Utwór ten zawdzięcza swe wiel­
kie na wszystkich scenach europejskich po­
wodzenie niezwykle ciekawej akcji, która 
doprowadza zainteresowanie widza do wy­
jątkowego napięcia. Reżyseruje „Śledztwo' 
dyr. Chaberski. Wykonawcami będą pp.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RA0J0

SOBOTAT.

11.40 — 11.55 Przegląd Pracy. 11.58 — 
12.05 Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Mariac­
kiej. 12.10 — 13.10 Płyty. 13.10 — 13.20 Ko­
munikat PIM-a. 14.50 — 15.10 Komunikat 
gospodarczy. 15.25 — 15.45 „W ogniu walki 
rewolucyjnej 1905 r." — wygł. p, A. Radelk. 
15.45 — 16.00 Komunikat 6portowy. 16.00— 
16.30 Transmisja z Wilna. 16.30 — 16.50 
Koncert dla młodzieży. 16.50 — 17.10
„Chwasty a społeczeństwo" — wygł. p. 
prof. K. Rouppert. 17.10 — 17.15 Komunikat 
o Kongresie Esperantystów w Krakowie.
17.15 — 17.35 Płyty. 17.35 — 18.00 „Gdynia 
jaiko nowe i jedyne miasto portowe Polski" 
—■ wygł. p. M. Bilefe. 18.00 — 19.00 Godzi­
na młodych talentów muzycznych. 19.00 — 
19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.40 Płyty. 
19.40 — 19.55 Wiadomości rolnicze. 19.55—
20.00 Komunikat PIM-a. 20.10 — 20.15 Ko­
munikat sportowy. 20.15 — 22.00 Koncert 
popularny z Doliny Szwajcarskiej. 22.00 —
22.15 „Na widnokręgu". 22.00 — 22.25 Ko­
munikaty. 22.30 — 23.00 Utwory Chopina-
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z rest. „Po- 
lonja — Palace — Hotel",
„ALE HUMOREK JEST" — TRANSMI6JA 

Z MORSKIEGO OKA.
Dnia 27.7 o godz. 22.05 programy radjo- 

we zapowiadają pogodną atrakcję dla ra- 
djosłuchaczów którą bezwątpienia będzie 
transmisja z ostatniej rewji Morskiego Oka 
pt. „Ale humorek jest". Audycja ta nie­
chybnie rozjaśni humorem twarze radjosłu- 
chaczów —- świetny W alter w swym re­
pertuarze niemilknącego dowcipu, doskona­
ła Nowicka i Lopek jako konferansjer do­
pełnią wesołej całości.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Rango".
APOLLO: „Powrót".
COLOSSEUM: „Rezygnacja".
W Małej sali: ,Cohn i Kelly w haremie".
CASINO: „Księżyc w Montanie".
CAPITOL: „Pocałunek" i „Braterska mi- 

ołść".
CRISTAL: „Mistrz detektywów",
CZARY: „Bitwa nad Sommą".
FORUM: „W tajemniczym wąwozie".
FILHARMONJA: „Scaramouche'.
HOLLYWOOD: „Trzy siostry".
HELJOS: „Król żebraków".
HEL: „Niepotrzebny człowiek".
KOMETA: „Wesoły Madryt".
LUX: „Złota pantera".
MEWA: „Kobieta" i „General"
MIEJSKI: „Tygrysica".
MAJESTIC: „Arab" i „Pocałunek wio­

sny".
POLA NEGRI: „Cudza narzeczona".
PAN: „Człowiek śmiechu",
PALACE: „Na skraju Sahary".
PROMIEŃ: „Dziecko cyrku".
REW JA: „Ich grzech".
ROXY: „Hrabia Monte Christo".
RIVIERA: „Trójka".
SPLENDID: „Sekretarka osobista”
STYLOWY: „W maleńkiej kawiarence".
SOKÓŁ: „Dziewczyna z piekła".
ŚWIATOWID: „Potęga miłości".
TRIANON: ..Strajk żon".
TON: „Hai Tang" z May Wong
TOMBOLA: „Tango miłości".
TĘCZA: „Poganin".
URANJA: Kino nieczynne.

Brydziński, Łaska, Balcerkiewiczówna, Gre* 
lichowska, Solarski, Wrącki, Kalinowski, 
Gielniewski i inni,

fEATR POLSKI gra codziennie świetm* 
wystawioną sztukę V>cki Baum p. t. „La­
dzie w hotelu" z Kamióską, Romaoówną, 
Samborskim, Grabowskim, Karbowskim i 
Buszyńsk'— w rolach głównych.

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie wesoła 
komedja amerykańska p. t. „Roxy” .

TEATR NOWOŚCI daje dziś i jutro me­
lodyjną operetkę Kalmana „Manewry je­
sienne" w pierwszorzędnej obsadzie z K. 
Horbowską na czele. Jak było do przewi­
dzenia teatr codziennie jest przepełniony 
rozbawioną publicznością. Bi'ety ulgowe 
dla pp. wojskowych, urzędników pańitwo- 
legitymacji przy kasie. W próbach pod kie­
runkiem reż. Kochanowicza „Carewicz" Le 
hara z M. Wawrzkowiczem. Początek o g. 
8 m. 15, koniec o godz. 11-ej.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś f co­
dziennie rewja letnia p. t. „Ale humorek 
jest".

TEATR REWJI „NOWY ANANAS" (w
ogrodzie). Wobec uzgodnienia z cenzurą, 
teatrzyk rewji „Nowy Ananao” gra w dal­
szym ciągu doskonałą rewję „Wyścigi mini­
strów".

TEATR „MIGNON". Rewja artystyczna 
w 2 cz. 14 obr. pt, „Don Juan z Marszał­
kowskiej".

TEATR REGJONALNY (Kometa Chłod­
na 49) daje codziennie od 17 lipca o g. 8-ej 
wiecz. ciekawe widowisko muzyczne p. t. 
„Księzok się zyni"-

DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś kon­
cert popularny z udziałem orkiestry Filhar 
monii pod dyrekcją p. Kazimierza Wiłko­
mirskiego.

IWO M J S I E !  GIEŁDY
Waluty, doi. Si. Zjedn. 9.05.
Dewizy: Holandja 359.75; Londyn 43.30; 

Paryż 34.99; Praga 26.45; Szwajcarja 173.87; 
Włochy 46.72; Wiedeń 125.48.

Mocniejsza tendencja dla dewizy na 
Szwajcarję. Urzędowy kurs dolara niższy.

K i n o  ATLAN TIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6.

Ze wzrastającem wciąż powodzeniem wyświe­
tla rewelacyjny film dźwiękowy

R A N G O
przyjęty z niesłychanem entuzjazmem przez 

wszystkie stolice Europy.
Na I - s z y  sean s ceny zn iion e

MIEJSKID źw iękow y- 
K in oteatr  

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6 30.

L u p e  V e le z
w tętniącym życiem dźwiękowcu p. i

„ T Y G R Y S I C A "
wł. b. Muzafilm. Nadprogramy.

S a l a  w e n t y l o w a n a .

COLOSSEUM rS i Q A
I CENY-  BILETÓW OD GROSZY

| „ R E Z Y G N A C J A "
Pikantne przygody z za kulis życia nowo­

czesnego małżeństwa. W roli głównej
C O N R A D  N A G E L

MAŁA SALA: Wznowienie — Film niemy 
„COHN f KELLY w  HAREMIE”

w roli głównej znakomity komik G eorge Sidney

„majestic"
nowy-świat 43, p. 6, niedz. i święta 4.

RAHAN NOVARRO, DOROTHY JORDAN, 
ALICE TERRY

w wielkim podwójnym filmie produkcji 
Metro Goldwyn Mayer

11 A R A B  
* POCAŁUNEK WIOSNY

Produkcje dźwiękowe 1931/2.

r e w j a  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Początek o g. 5.30,. w niedzielę i święta 3.30 

Dziś WIELKA SENSACJA
Ju b ileu sz  JÓZEFA WĘGRZYNA XXV-ta k re a c ja  

film ow a p. t.

0 CZEM nie MYŚLI
NA SCENIE: TA Z PIEPRZYKIEM (Iw e tta )  kome­
dja muzyczna Roberta Stolza z udziałem pp. 
N. Bolskiej, J. Czarkowskiej. N. Polakówny. 
W. Zdanowicza, St. Wolińskiego, Zb. Rzońcy 
i innych. Ceny o d  1 z łe tego .

Ogłoszenia drobne

Pl a c e  od 5 groszy 
pod Warszawą na 

spłaty dwuletnie. Hoża 
1—2, telefon 8-52-93.

712

>ss»»<ires-wr ę——— w

PLACE J L S H S
Miłosna. Sulejówek. 

Dąbrówka, Brwinów. 
Ożarów.— Nowy-Swiat 
49 mieszkania 18. Te­
lefon 730-15. 737



„ROBOTNIK", sobola, 25 lipca 1931 r.

Rzeczy cieką : ® i aktualne
TRZĘSIENIA Z i E r t l  NISZCZĄ EKWADoR

m ». V: f . l i

W Ekw adorze trzęsienie ziemi spo­
wodowało ogromne spustoszenie. Mię­
dzy innemi zniszczone zostało doszczę­
tnie miasto Latacunga. Dwadzieścia ty ­

sięcy osób pozostało bez dachu nad 
głową. Ilość zabitych nie została je­
szcze ustalona. Na zdjęciu wywożenie 
ocalonego dobytku.

ILE GENJUSZÓW I OBŁĄKANYCH IDJOTG X 
POSIADA AMERYKA

Nowojorskie biuro badania inteligen­
cji ludzkiej dokonało w  przeciągu czte­
rech lat analizy na okrągłym miljonie 
ludzi i ogłosiło następujące rezultaty: 
25 wybitnych talentów, 143 wielkich 
talentów  2.433 przeciętnych talentów, 
15.695 bardzo uzdolnionych, 63.563 śre­
dnio uzdolnionych, 55.806 przeciętnych, 
55.606 mniej niż przeciętnych, 162,079 
mało uzdolnionych, 63.563 ograniczo­
nych, 15.696 głupców, 2.700 obłąkanych 
i jeden absolutny idjota.

Ponieważ ogólna liczba ludności S ta­
nów Zjednoczonych wynosi 122 miljony 
ludzi, więc z tego obliczenia wynikało­
by np._ że A m eryka posiada 20.496 je­

dnostek pierwszorźzędnej wartości (ge- 
ń jusze i wielkie talenty) oraz 10,001,560 
bezwartościowych (ograniczeni, głupcy 
i obłąkani). Jeżeli się zważy, że bardzo 
wielki procent tych ostatnich znajduje 
się w klasie ludzi rozporządzających 
wielkiemi pieniędzmi i wpływami, to 
istotnie trudno się dziwić tylu ekstra­
wagancjom i dziwactwom, których 
przysłowiową ojczyzną — zwłaszcza w 
tych sferach, — jest Ameryka.

W arto byłoby przeprowadzić podob­
ną statystykę również w innych krajach 
bliżej nas obchodzących, za wyjątkiem 
może Polski gdzie z pewnością mamy 
tylko jednego absolutnego genjusza.

PO ZAKOŃCZENIU KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ

Parowiec który o:!uanfa  
przed ogniem 1000 □Derdów 

dolarów
W ybrzeży Nowego Jorku ochrania na
zestrzeni prawie 600 mil morskich, 

ibrzymi parowiec ze stali, dziwnej 
cnstrukcji. S tatek  ma na swym pok ła­

dzie 4 wieże stalowe, oraz taką samą 
liczbę wielkich szpul nawiniętych w ę­
żami, co nadaje statkow i pozory okrę­
tu kablowego. Tymczasem jest to ol­
brzymi parowiec — motopompa s tra ­
żacka, będąca ciągle pod parą, gotowa 
w każdej chwili na sygnał alarmowy 
odpowiedzieć ■ dziesiątkami silnych stru­
mieni wody. dochodzących do wysoko­
ści 1.000 stóp i przerzucających w cią- 
au minuty od 8 000 do 16.000 galionów 
wody (około 65.000 litrów na minutę).

Szybkość, z jaką posuwa się ta  mor­
ska straż ogniowa dochodzi do 20 w ę­
złów na godzinę. Port nowojorski po­
siada całą eskadrę takich statków  
przeciwpożarowych, większych i mniej­
szych. Najlepiej wyekwipowane z nich 
to: „Villetto" i „Cerwantes", K a ż d y
kosztował po pół miljona dolarów.

Na sta tku  przeciw-ogniowym znajdu- 
ie się instalacja radjowa, nadawczo-od­
biorcza. S tatki pożarnicze ochraniają 
m ajątek wybrzeży nowojorskich, obli­
czany na tryljon dolarów. Zresztą nie 
chodzi tu tylko o ochronę wybrzeży, 
lecz również o bezpieczeństwo olbrzy­
miej ilości okrętów  przechodzących w 
ciągu roku przez port nowojorski. A 
iest ich prawdziwe mrowie, gdyż — jak 
podaje statystyka ruchu — frekwencja 
• oczna w porcie wielkich statków  do­
chodzi do cyfry 20.000, nie licząc całej 
masy statków, wycieczkowych, parow ­
ców, jachtów, motorówek', barek łodzi 
sportowych, wioślarskich i rybackich 
oraz wielu miljonów istnień ludzkich, 
przybijających i odpływających z portu 
nowojorskiego w  ciągu roku,

Statystyka wykazuje, że statki prze- 
ciwogniowe wzywane są w ciągu roku 
przeciętnie do 3000 wypadków. Każde 
takie wezwanie parow ca do ognia kosz 
tuje władze portu conajlmniej 150 dola­
rów. Załoga parow ca przeciwpożaro 
wego składa się z 25 ludzi: kapitana,
dwóch młodszych oficerów, dwu pilo­
tów, czterech mechaników, 20 straża­
ków  i kucharza.

SAMOLOT POLSKI 
WYLĄDOWAŁ W NIEMCZECH

TAK WYGLĄDA POCIĄG ZRZUCONY Z TORU 
PRZEZ HURAGAN W  LUBLINIE

Nad Lublinem i okolicą jak już w ia­
domo naszym czytelnikom, przeszła trą ­
ba powietrzna, czyniąc ogromne szkody 
i powodując śmierć pięciu osób. Roz­
szalały huragan zrywał dachy z domów,

wywracał pociągi i kominy fabryczne, 
wyrywał drzewa z korzeniami.

Zdjęcie nasze przedstaw ia pociąg to­
warowy zrzucony z toru przez hura­
gan.

POSZUKIWANIA GROBU  
ALEKSANDRA WIELKIEGO

Znany archeolog prof. Howard Car­
ter, który w swoim czasie wraz z lor­
dem Carnavonem odnalazł grób Tut- 
Ank-Amona, obecnie jest na drodze do 
odkrycia dokładnego położenia grobu 
A leksandra Wielkiego. Jak  wiadomo, 
A leksander W ielki zmarł w Babilonie 
w r. 323 przed Chrystusem i został po­

chowany w Aleksandrji. Legenda m ó­
wi, że został on pochowany w złotej 
trum nie i że grób znajduje się w pobli­
żu kolumny pompejańskiej w Aleksan-> 
drjii. Prof. C arter m a nadzieję, że już w  
najbliższym* czasie prace wykopalisko­
we przyniosą rezultat pozytywny.

PATROL MARYNARZY ^OLSKICH 
NA ULICACH GDA..JKA

j" •;

Uczestnicy konferencji żegnani na 
dworcu V ictoria w Londynie przez pre- 
m jera angielskiego. Stoją od lewej ku

praw ej: Henderson (Angdja) Grand!
(Włochy), Curtius, Briining (Niemcy), 
MacDonald (Anglja), Briand i Laval.

W ojskowy samolot polski zabłądził i 
wylądował w Niemczech. Lotnicy zo­
stali skazani na trzy dni aresztu.

Zdjęcie nasze przedstaw ia patro l ma- spowodowało konflikt pomiędzy; Pol
rynarzy polskich na ulicach Gdańska 
W ysyłanie takich patroli na miasto

ską a Wolnem Miastem,

JAN WAŚNIEWSKI.

Z A M A iŁ A  KOPALNIA
i.

F ran c iszek  B anaś —  górnik  ko­
p a ln i ga lm anu  „Ig n acy " —  by ł cz ło ­
w iekiem  m ałom ów nym . Niski, w  b a ­
rach  ro z ro s ły  i k rzepk i, w y g ląd a ł n i­
by  najeżo n y , bo m u z pod  p rz y p ła ­
szczonego nosa  s te rc z a ły  czap ie rza - 
sto  n as tro szo n e  w ąsy, a że p rzy tem  
głow ę n o sił n ieco  zw ieszoną, więc 
sp o g lą d a ł n a  św ia t jakby  z p o de łba . 
N a „Ig n acy m " p raco w a ł od la t dw u­
dziestu , a w ogóle już z n ie jednego  
p ieca  ch leb  ja d a ł. W  roku  1905 b ra ł 
dość czynny  u d z ia ł w ru ch u  rew o lu ­
cy jnym , po tem  p rz e p a d ł, jak  kam ień 
w  wodę, b y  po  k ilk u  la tach  w ychy­
n ą ć  na  „Ignacym ". "Dostał się tu ta j 
dzięk i zaw iadow cy  kopa ln i —  „sy m ­
p a ty k o w i"  — , k tó ry  ra d  p rz y g a rn ia ł 
skom prom itow anych  lu d z i u  siebie 
W  1920 r., chociaż już m ia ł około 
cz te rd z iestk i, w stąp ił do w o jsk a  z 
k ilk u  nam ów ionym i p rzez  siebie m ło- 
dz iak am i i w y ru szy ł w  po le , co je ­
szcze b a rd z ie j p o g łęb iło  sym p atję , 
ja k ą  go o b d a rza ł zaw iadow ca.

B an aś w ied z ia ł o tem , a le  n igdy  
nie  w y k o rzy sty w a ł sy tu ac ji.

M imo, że  rodem  by ł z za S iew ie­

rza, do now ych lu d z i i now ych w a­
runków  p rz y lg n ą ł o d razu  i czu ł się 
zupełnie wrosłym w grunt miejscowy, 
jakby  by ł p raw o w ity m  synem  k o tli­
ny olkuskiej. Dwadzieścia lat tu miesz­
kał, dw adzieśc ia  la t p a trz y ł na  tę  od 
w ieków  ru d o d a jn ą , obszerną  dolinę, z 
jed n e j s tro n y  zam k n ię tą  skalistem i 
góram i ju ry  k rak o w sk o  -w ieluńskiej, 
a z d rug ie j szeroko  p o d a n ą  ku  d a ­
lom, n a  w idnokręgu  k tó ry ch  w  jasne  
dnie m a lu ją  się sińsm i zw idam i o d ­
leg łe  B eskidy . C zuł się dobrze w śród  
tu te jsze j ludności —  te j p raw d ziw ej 
a ry s to k ra c ji górn iczej, od  poko leń  
ca ły ch  p ra c u ją c e j w  tym  fachu— do ­
b rze  na  te j ziemi, k tó re j k ażd y  zu- 
chelek  św iadczy ł o odw iecznem , 
P iastó w  jeszcze sięgającem , u p rz e ­
m ysłow ieniu .

Z w ały  ciężkich, cza rn y ch  żużli w y­
ch y la jące  się bezk sz ta łtn em i p ry z m a ­
mi z zieleni tu te jsz y c h  łąk  i bezgrun- 
ci, lub za leg a jące  po  la sach  i goło­
b o rzach  w sk azy w ały  m iejsca , gdzie 
ongi w y p alan o  w  p ry m ity w n y ch  h u ­
ta c h  srebro . P rz e p a s tn ie  głębokie 
s taw y  o skalistych , s tro m y ch  b rz e ­

gach zw ierc ied lące  się z ie lonaw ą p ła -  
n ią  w śród  sosnow ych borów —  to  z a ­
top ione odkryw ki kopalń , k tó re  do­
s ta rc z a ły  tym  hutom  surow ca.

T e raz  p rócz  dw óch że lazn y ch  ko ­
m inów  „Ignacego" p lu ł w  niebo 
w ełną  dym ów  w ysoki ceg lan y  kom in 
sąsiedn iego  „B ogusław a", tak , że  r a ­
zem  trz y  kom iny p isa ły  n a  czystej 
chuście b łęk itu  szerokie , ro zp e łza ją - 
ce się h ieroglify .

Od pew nego czasu  jak iś n iepokój 
zaw isł n a d  doliną. S zep tan e  z razu  
cicho i n iepew nie  w ieści o  zam knię­
ciu k o p a lń  zaczę ły  co raz  u p o rczy ­
w iej k rąży ć  p o  kolicy . B anaś słu ch a ł 
tych  now in i n ie  w ierzy ł, J u ż  k ilka  
ra z y  za jego pam ięci w y lęg a ły  się 
skądciś, podobne p lo tk i, a  po tem  gi­
n ę ły  bez n a jm n ie jszy ch  skutków . O- 
becnie jeszcze m niej b y ły  podobne 
do w iary , gdyż p rz e d  trzem a  la ty  b i­
te  w okół s ta ry ch  robót o tw o ry  św i­
drow e w sk aza ły  now e bogactw a. Z a­
ledw ie  zaczęto  się n a  dobre w  nie 
w w iercać, w ypruw ać  je  z głębin, 
w ięc p rz e d  k o p a ln ią  b y ła  duża  p rz y ­
szłość. M im o to  ko lisko  bezrobocia  
zac ieśn ia ło  się co raz b a rd z ie j w okół 
k o p a lń  cynku  zb liża ło  do nich  co raz  
ba rd z ie j, tak , że ludzie  o niczem  in- 
nem  n ie  m ówili, ty lko  o red u k c jach .

K tóregoś dn ia  po  dniów ce —  u ta -  
p lan i w  rudzie , rd zaw o  żółci —  ciąg ­

nę li s tro m ą sk a lis tą  poch y ln ią  z dołu  
n a  pow ierzchnię. P odków ki i gw oź­
dzie bu tów  zg rzy ta ły  po tw ard y ch  
sk a łach  pochy ln i i słychać  by ło  ty l­
ko ten  stuko t ciężkich kroków  zm ę­
czonego tłum u, k tó ry  pog rążony  je ­
szcze w  ciem nościach podziem i w sp i­
n a ł  się w  górę, św iecąc se tką  chw ie­
jących  się m iarow o lam p górn i­
czych. D opiero, gdy  stopniow o w y ­
suw ali się z pom rok i i  ch łodu  na  
św ia tło  dzienne, gdy  osnu ło  ich c iep ­
ło i w onne po w ie trze— p rzeb y w ali te 
k ilk a  p o zo sta ły ch  k roków  pochy ln i 
szybciej i na rów ni zaczy n ali rozm o­
wy.

N a jliczn ie jsza  g rupa  o tacza ła  B a ­
nasia. M iał on duże pow ażan ie  u  ko ­
legów, sąd  trzeźw y  o rzeczach , nic 
w ięc dziw nego, że się tłoczono, by 
posłyszeć, co o tem  w szystk iem  p o ­
wie. B an aś jed n ak  sam  dobrze nie 
w iedział, jak  m a sądz ić  o s ta tn ie  p o ­
głoski, w ięc m ilczał, id ąc  pow oli du- 
żem i, s ta tecznem i krokam i.

—  A  tobyście choć do  zaw iadow ­
cy poszli, m ożeby co pow iedzia ł.

—  P ó jść  p ó jd ę , a le  czy i on do­
b rze  wie, to  n ie  m iark u ję .

—  Zaw sze lep ie j iść...
—  Pew no! —  B an aś p rz y g ła d z ił 

c z a p ie rza s te  w ąsy  i ru szy ł p ręd ze j 
p rz e d  siebie.

T uż ko ło  niego k ro czy ł m ały , su ­

chy, czern ią  w y W ad as W ład y sław , 
k tó rego  k iedyś p rz y tłu k ło  na k o p a l­
ni.

O d te j p o ry  m ia ł p raw e  ram ię  du­
żo w yższe, niż lew e i w yg lądał, jak  
przek rzyw iony . D w aj ś lep row ie: w y­
soki z dużem i, ładnem i, a le  fa łsz y ­
wie p rzym rużonem i oczam i Szero- 
niew icz i zupełn ie  n iezgu łow aty  z 
pó ło tw artem i u stam i J ę d re k  C up ia ł 
—  szli n ieco z ty łu  za górnikam i. 
P raco w ali oni od  k ilku  dni w p rz o d ­
ku p iry to w y m  u  B an asia  i W ad asa , 
a że ro b o ta  b y ła  ciężka, te d y  Szero- 
niew icz, ciągnąc nieco po  k reso w e­
mu, bo by ł aż z H rubieszow a, rzek ł:

—  C zy tam  oni k opa ln ię  zam kną, 
czy  n ie zam kną, to  n a  to  n ie  p o ra ­
dzisz, a le  żeby  nas Ju rk iew icz  z p i­
ry tó w  zd ją ł, o tby  dobrze  było! P o ­
w iedzcież to  jem u, F ran c iszk u .

G órnik  głow ą sk in ą ł i m ru k n ą ł:
—  O d p ierw szego  już m i się to 

należy .
P o  zap isie  po szed ł do sz ty g ara  

Ju rk iew icza .
—  Szczęść Boże! —  pozdrow ił.
Ju rk iew icz  —  p ręd k i, gruby, o k rą -

g ty  —  n a ty ch m ias t odw rócił się na  
k rześle  i szybko w y rzuc ił:

—  Szczęść Boże, a co?
(D. c. n.).

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


